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Czego zdaniem opozycji 
brakuje w programie rządu?

Z konferencji prasowej w Sejmie RL
Prawdopodobnie w bieżącym tygo­

dniu rząd przedstawi Sejmowi nowy 
program  swych d z ia łań . W  po­
niedziałek zawczasu do tego projektu 
dokumentu ustosunkował się starosta 
frakcji Zgody Ojczyzny Andrius Kubi- 
lius. Nową redakcję programu rządu 
określił on jako ogólnikowy dokument, 
w którym brakuje postawy władzy wy­
konawczej w sprawie aktualnych kwe­
stii Zdaniem A. Kubiliusa w programie 
nie ma odpowiedzi na temat trwającej 
nomenklaturowej prywatyzacji, koru­
pcji urzędników, przestępczości. Staro­
sta opozycyjnej frakcji w projekcie 
działań rządu nie znajduje recepty na 
to , ja k  przezw yciężyć deficy t w 
budżecie, zebrać podatki. Rząd, jak 
twierdzi A. Kubilius, orientuje się na 
perspektywę, tymczasem zaś,, poziom 
produkcji obniżył się o  30 proc..

24 czerwca frakcja Zgody Ojczy­
zny — konserwatyści wystosowała list 
do prezydenta A. Brazauskasa w spra­
wie decyzji rządu, dotyczącej sprzedaży 
2-3 ha ziemi dla gospodarzy, którzy z 
niej korzystają. Komentując to  dla 
dziennikarzy A. Kubilius stwierdził, że 
ta uchwała rządu przeczy Konstytucji 
RL, bowiem godzi w prawa tyłych 
właścicieli. Poseł uważa, że państwo nie

W SEJMIE

REPUBLIKI
może sprzedawać tej ziemi, ponieważ 
nie jest jej właścicielką — tę ziemię 
należałoby wykupić od prywatnych 
właścicieli. Skutkiem realizowania ta­
kiej decyzji tooże być, zdaniem A. Ku­
biliusa, napięcie na wsi... Dlatego opo­
zycyjna frakcja zwróciła sięz prośbą do 
prezydenta, by zgłosił tę  kwestią do 
Sądu Konstytucyjnego. Ingerencja pre­
zydenta ma tę zaletę, jak zauważył A. 
Kubilius, iż zanim zapadnie decyzja 
Sądu Konstytucyjnego, realizowanie 
tej uchwały zostanie wstrzymane.

Jadwiga BIELAWSKA

Poranne posiedzenie plenarne 
27 czerwca

Poseł A. Sadkauskas zgłosił do 
przyjęcia projekt ustawy Republiki Li­
tewskiej o samorządzie lokalnym. 
Przyjęto poszczególne artykuły, zro­
biono przerwę w uchwalaniu.

Przyjęto uchwałę Sejmu Republiki 
Litewskiej "O ekspertyzie projektu

ustawy Republiki Litewskiej "O bez­
prawnej prywatyzacji, zdeprecjonowa­
nych wkładkeh i akcjach oraz naruszo­
nej praworządności".

Wydział analizy Informacji 
Sejmu BL-ELTA

Litwa i Białoruś podpisały porozumienie 
o współpracy w dziedzinie oświaty

W poniedziałek w Ministerstwie 
Oświaty i Nauki podpisane zostało lite- 
wsko-btałoruskie porozum ienie o  
współpracy w dziedzinie oświaty, poda­
je  ELTA.

Dla mniejszości narodowej na 
Litwie i B iałorusi przewiduje się

otwarcie szkół i klas. Porozumienie 
podpisali minister oświaty i nauki Li­
twy Vladislovas Domarkas i minister 
oświaty Republiki Białoruskiej Wiktor 
Haisionak.

Jesienią br. w Gierwialach ma być 
otwarta szkoła litewska.

Ć. Jurśenas uczestniczył w Konferencji 
spikerów parlamentów państw Europy

W  niedzielę przewodniczący Sej­
mu Ceskwas Jurśenas powrócił z kon­
ferencji przywódców państw europej­
sk ich , k tó ra  odby ła  s ię  w końcu 
ubiegłego tygodnia w Hadze (Holan­
dia). Konferencję tę  zwołano po raz 
dziesiąty. Temat jej brzmiał —  "Czy 
dem okracji parlam entarnej Europy 
zagraża niebezpieczeństwo?". Przed­
stawiciel Litwy uczestniczył w niej po 
raz pierwszy.

D o Hagi przybyli przywódcy parla­
mentów 32 państw, jak też przedstawi­
ciele Rady Beneluksu, Zgromadzenia 
K o n fe re n c ji  B ezp iec z e ń s tw a  i 
Współpracy w Europie (KBWE), Rady 
Europy, Parlam entu Europejskiego, 
Zgromadzenia Unii Zachodnioeuro­
pejskiej i Rady Nordyckiej. Referaty 
prezentacyjne wygłosili spiker Senatu 
Belgijskiego Frank Svalen, spikerka

Eduskunty (parlamentu) Finlandii Ri­
ta Uosukainen i spiker Rady Narodo­
wej Austrii Heins Fischer.

Po referatach odbyła się dyskusja. 
Jak zakomunikował agencji ELTA do­
radca przewodniczącego Sejmu do 
spraw polityki zagranicznej Arflnas 
Godunavićius, najwięcej mówiono o 
wybieralnych instytucjach władzy i sto­
sunkach władzy ze Środkami masowego 
przekazu.

■ W H ad ze  Ć eslovas Ju r ić n a s  
spotkał się z marszałkiem Sejmu Polski 
Józefem Oleksym i marszałkiem Sena­
tu Adamem Strużnikiem, przewodni­
czącym Sejmu Łotwy Anatolijem Gor- 
b u n o w em , p rezy d en tem
Zgromadzenia Narodowego Estonii 
Ulem  Nugim, spikerką parlamentu 
Finlandii R itą Uosukainen, spikerem 
Izby Reprezentantów Belgii Charie-

sem Ferdinandem Notombem, prze­
wodniczącym Zgromadzenia Parla­
mentarnego Rady Europy Miguelem 
Angelem Martinezem, zastępcą sekre­
tarza generalnego Rady Europy Hei- 
nerem Klebesem i przewodniczącym 
Rady Najwyższej Mołdowy Petrem 
Łuczińskim, jak też z przedstawiciela­
mi parlamentów Luksemburga i Au­
strii.

Z  Józefem Oleksym omówiono 
kwestie ratyfikacji traktatu litewsko- 
polskiego, natomiast z Miguelem An­
gelem Martinezem — sytuację, jaka 
zaistniała po tym, gdy na Łotwie została 
przyjęta ustawa o  obywatelstwie z kwo­
tami naturalizacji. Podczas spotkania z 
przewodniczącym Knesetu Izraelskie­
go Sharache Weisem porozumiano się 
w sprawie oficjalnej wizyty na Litwie 
jesienią br.

Pomnik ku czci piewcy 
Ziemi Dajnawskiej

W  prastarym dzukijskim miastecz­
ku Merecz, które już od 5 stuleci wznosi 
s ię  na prawym brzegu Niem na, w 
sobotę odbyły się wielkie uroczystości: 
nastąpiło poświęcenie pomnika ku czd 
klasyka literatury litewskiej Vincasa 
Kreve-Mickevi£iusa. Ulubionego pisa­
rza i jego żonę, którzy tak niedawno 
przywędrowali z Ameryki na wieczny 
spoczynek do Z iem i Dajnawskiej, 
przytulił cmentarzyk we wsi Subarto-

niai, nad grobem  stanęła rzeźba z 
dębiny. Teraz natomiast z pewnym 
opóźnieniem na swe uroczystości jubi­
leuszowe jak gdyby przybył również 
sam nieśm iertelny au to r nieśmier­
telnych książek.

Pomnik Vincasa Kreve dla miaste­
czka Merecz jest dziełem rzeźbiarza 
Petrasa MazOrasa. O wszystkie prace i 
środki zatroszczył się społeczny komi­
tet budowy pomnika.

W porcie kłajpedzkim — 
okręt wojskowy USA

W  piątek do Kłajpedzkiego Portu 
Morskiego wpłynął eska drowy mi nowi ec 
Stanów Zjednoczonych Ameryki "USS 
H A Y L E R ", k tó ry  uczestn iczył w 
międzynarodowych manewrach wojsko­
wych "Baltops-94". Przybyłych nim 
dowódcę czternastej eskadry USA ko­
m an d o ra  E d w ard a  E . H u n te ra  i 
dowódcę flagowca eskadry— komando­
ra lejtnanta Alana Bradleya Hicksa po­
w ita li  n acze ln ik  załogi O kręgu 
Kłajpedzkiego, dowódca marynarki wo­
jennej komandor Raimundas BaltuSka, 
naczelnik sztabu flotylli Vytautas Urbas 
i inni funkcjonariusze. W spotkaniu 
uczestniczył także attache marynarki 
wojennej komandor Terri Moore.

Po powitaniu na okręcie gości 
odbyła się konferencja prasowa.

— Celem naszej przyjacielskiej wi­
zyty jest zademonstrowanie interesów 
Stanów Zjednoczonych Ameryki w Re­
gionie Bałtyckim, oświadczył koman­
dor E.E. Hunter. — Po pozytywnych 
zmianach w ostatnich latach możemy 
przybywać do portów Łotwy, Estonii, 
Polski i Rosji w celu nawiązywania wza­
jemnych kontaktów, współpracy sił 
zbrojnych.

Amerykanie stwierdzili, że uczest­
niczący w międzynarodowych manew­
rach "Baltops-94" litewski okręt woj­
skowy "AukStaitis" wywarł dobre 
wrażenie. W  skomplikowanych warun­
kach szkoleń artyleryjskich był jednym 
z dwu, którym udało się pomyślnie 
wykonać zadanie. Wzorowo wykazali 
się w sensie zawodowym marynarze li­
tew scy  i k o m an d o r R aim undas 
BaltuSka.

W piątek dowódca eskadry ko­
mandor EJE. Hunter i dowódca okrętu 
"USS HAYLER" komandor lejtnant 
A.B. Hicks złożyli wizyty protokolarne 
naczeln ikow i załogi O kręgu 
Kłajpedzkiego i kierownictwu miasta, a 
na okręcie wydali oficjalne przyjęcie, w 
którym uczestniczyli minister ochrony 
kraju Linas Linkevićius, dowódca woj­
skowy k ra ju , g en e ra ł Jo n as  
AndriuSkevi£ius i inne osoby, charge d* 
affaires ad interim USA John Stepan- 
chuk, kierownictwo miasta.

Okręt zwiedził też prezydent Litwy 
Algirdas Brazauskas.

NA ZDJĘCIU: podczas spotkania 
z prezydentem Republiki Litewskiej 
Alglrdasem Brazauskasem.

F o l .W to d z lm ie r z  G u le w ic z  
• (ELTA)

Flaga litewska 
powróciła 

z najwyższego 
szczytu Ameryki 

Północnej
W  sobotę wieczorem powrócił do 

Litwy alpinista Vladas Vitkauskas, 
który 12  czerwca litewską flagę wniósł 
na najwyższyszczyt Ameryki Północnej 
McKinley, podaje ELTA

Jak przyznał na lotnisku Vladas 
Vi tkauskas, jego celem było, aby nasza 
flaga znalazła się na najwyższych szczy­
tach górskich wszystkich kontynentów 
świata. Szczyt McKinleya jest trzecim, 
na który wspiął się litewski alpinista. W 
maju 1993 r. V. Vitkauskas zdobył 
najwyższy szczyt świata Everest w Azji, 
w sierpniu tegoż roku — szczyt Europy 
— Elbrus. Pozostały jeszcze niezdoby­
te szczyty górskie Afryki, Ameryki 
Południowej, Antarktydy i Australii. 
Obecnie V. Vitkauskas zamierza udać 
s ię  do  Afryki i zdobyć szczyt 
Kilimandżaro.

Vladas Vitkauskas powiedział, że 
tym razem wspinał się nie sam — 
towarzyszył mu Litwin z Alaski Min- 
daugas Kuzmickas. Alpinista twierdzi, 

i e  bardzo mu to pomogła Dobrze jest, 
gdy w trudnych sytuacjach można 
porozmawiać nie tylko ze sobą. Ponad­
to  M. K uzm ickas sfilmował 
wspinaczkę. A propos do szturmu 
McKinley V. Vitkauskas był przygoto­
wany jeszcze 10 czerwca, ale bardzo zła 
pogoda przeszkodziła w wyprawie. 
Musiał ją odłożyć na dwa dni. Alpinista 
opowiadał, że w górach Alaski na 
północy są bardzo surowe warunki kli­
matyczne, częste zamiecie, silne wiauy.
Nie wiem, powiada V. Vitkauskas, czy 
przez cały okres wspinaczki chociaż raz 
stanąłem na kamieniu — wszędzie był 
tylko lód i śnieg.

Mimo trudności, jakie zazwyczaj 
towarzyszą alpinistom, 12 czerwca o 
godz. 18 min. 30 trójbarwna flaga' 
znalazła się na najwyższym szczycie 
Ameryki Północnej -McKinley i była 
lam przez 20 minut.
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Łuczak: 
ustalić politykę repatriacji 
Polaków z Kazachstanu

Wicepremier i minister edukacji narodowej Aleksander Łuczakjest 
1 e Mtokie władze powinny ustalić konkretną politykę repatriacji 

Polaków z Kazachstanu, uwzględniającą sytuaclę ekonomiczi^ paltatwa.
Oróiie teŁuoakwyraził na posiedzeniu sejmową K o m iS j.^c W c i z 

Polakami za Granicą, poświęconemu realizacji uchwały Rady Ministrów z 5 
T m rwTpSwie współprac z Polonią, Emigracją i Polakamiza 

granicą Obrady komisji zdominowała sprawa Polaków w K ^c h s ta n ic  Mi­
s t e r  spraw zagranicznych Andrzej Olechowski wwafaił, że powodem 
trudności z utworzeniem polskiego konsulatu w Ałma Aaejest brak ̂ in te re­
sowania władz Kazachstamu. Dodał, źe podobna «ytuaqa jest wMołdawil.

Wiceminister spraw wewnętrznych Jerzy Zimowski "Waśnił, ię  obecnie 
nie ma prawnych kłopotów z ewentualną repatriacją Polaków z Kazachstanu. 
Jego zdaniem problemy wiążą się raczej z socjalnym i kulturowym aspektem 
ich osiedlania w Polsce. Dodał, że prowadzone są działania mające na celu 

|  skrócenie kilkuletniego okresu oczekiwania na przyznanie polskiego obywa-

|  ' dS Zimowski powiedział, że polskie władze toleniją obecnie podwójne oby- 
I watelstwo, dodając że resort spraw wewnętrznych pracuje nad projektem 
|  ustawowej regulacji tej kwestii.

1 Unia Pracy przechodni do opozycji
I Rada Krajowa Unii Pracy postanowiła o przejściu tej partii do opozycji
I wobec rządu Waldemara Pawlaka. Bezpośrednią przyczyną, według liderów 
! UP, było przedstawienie przez wicepremiera Grzegorza Kołodkę programu 
|  "Strategia dla Polski", który ich zdaniem zapowiada zwrot na prawo w polityce 
i  rządu.

Centroprawica 
o bezpieczeństwie Polski

Kwestie bezpieczeństwa i suwerenności Polski były tematem IV Ogólno- 
j polskiej Konferencji Centroprawicy. Na spotkaniu zorganizowanym w Kra- 
1 kowie przez Sekretariat Ugrupowań Centroprawicowych ponad 200 gości,
I polityków, radnych i działaczy związkowych zgodziło się, by jak najszybciej 
|  rozpoczęto zbieranie 500 tys. podpisów pod przygotowywanym od pół roku,
1 przez Społeczną Komisję Konstytucyjną NSZZ Solidarność i Centroprawicy, 
i projektem Konstytucji.
I Jan Parys otwierając obrady konferencji w krakowskim magistracie
|  powiedział, iż największym zagrożeniem wewnętrznym Polski jest jakość 
| naszych polityków, zaś zewnętrznym- ciągle silna i agresywna w swojej poli- 
|  tyce Rosja. Podkreślił, iż Polska nie może pozostać w politycznej i militarnej 
I próżni, gdyż grozi jej to ponownym uzależnieniem od wschodniego sąsiada, 
i Ratunkiem jest — jak się wyraził — ścisły sojusz z NATO.
I B.minister obrony narodowej ujawnił po raz pierwszy publicznie, iż w i
I 1992 r. wobec—jak stwierdził— realnego zagrożenia ze strony Rosji podjął i 
| decyzję, by opracowano w MON studium współpracy z NATO na wypadek i 
I agresji rosyjskiej.Tierwszy wariant pomocy NATO przewidywał, iż wojska j 
i paktu wejdą do kraju i tu będą prowadzić działania wojenne, zaś drugi 
I zakładał pomoc militarną spoza granic Polski" — dodał Parys, 
i Wg Parysa opracowania wojskowe na temat ewentualnego ataku ze
|  Wschodu stwierdzały; iż jest on możliwy z rejonu Kaliningradu i Białorusi
|  "Nasze informacje wskazywały, iz Rosja mogłaby rzucić na Polskę w pasie 
i około 500 km 26 dywizji, w tym m.in.5 pancernych, 15 zmechanizowanych i j 
! 2 powietrzno desantowe oraz 900 śmigłowców, 1400 samolotów i 1000 dział"
|  — dodał.
|  Jego zdaniem, zniwelowanie asymetrycznego, bo większego zagrożenia I 
| ze Wschodu, jest możliwe poprzez unowocześnienie sprzętu, stworzenie w j  
j Polsce sił szybkiego reagowania, poprawę systemu łączności i ostrzegania i 
i przed atakami obcych wojsk i zwiększenie nakładów finansowych dla MON ! 

które—jak zaznaczył J.Parys— w latach 1986-92 spadły o około 58 proc. 
,™ tom Macierewicz w swoim referacie pt. Polska wobec Rosji również j 

I podkreślił realność zagrożenia bezpieczeństwa'*kraju ze strony wschodniego j 
{ sąsiada. Zaznaczył, iz ważną rolę w destabilizacji życia politycznego i gospo- 
j darczego Polski pełnią tajne służby b.ZSRR., które— według blsze&MSW 
l ',tyCh l l Ś S S N S ^  “strojowe w całej d r o p ie  Środkowo- j
l ^  KGB założył w Polsce około 1000 spółek, f

W pr2ysf 0Śf I P°magać w transferze pieniędzy z Rosji na Zachód 
| lokował w naszym kraju swoich agentów" — dodał Macierewicz; I

Hrabiowski tytuł 
dla ks. Henryka Jankowskiego

l Gda^ f ^ ^ ! “ î świ'5fe,i k ip łateldch  proboszcz

i w i J f ,  ]y . ^ >.rPd? |y Pora) oraz nadanie tytułu hrabiowskiego I

I godność i h o n o r ^ e Eo „ a ^  r „ , Z “  W S  W 0
|  dziq a  i miłość które Drzvc7vnik, . ’ najwyższe cnoty, takie jak  wiara, na- I 

tragedii i k o m u n i s t c ^ S o H  ^  w  * d°  ° Calmia Pokk l <*
Jak p o i n f o r m S  l ^ f C ^ ^ e,^ Sh,i' ? BOgUi0jC^ nie"-

zgromadziła liczne grono n m /ia r i l ji  Wierzchowski, uroczystość I
§ zagranicy, wśród których tM owiHi Jankowskiego z kraju i 1

Wszylcy ° ni °d śp iCw alina 1 
tytuł i wyrazft swoje poparcie dla idei doIsW*8 23 nadany mu

Pytany, czy w ruchu monarchistycznego. |

|  ^ d la ^ ^ n k o w s k i e g o w ^ d ^ e f p ^ nS T 1̂ ^ Ŝ g<51nemi^ -
i " "  wyklucza takiej możliwości P o d k r S .  d  ’ re8cnl:»'*icrdził, że I
|  nadania tytułu hrabiowskiego p ra m u r a m ^  że po raz pierwszy dokonał 
! — swej siedziby — aby z ł o L i ^ l ^ r  “ “ ku sieleckiego w Sosnowcu I

S ^ t o k t 6 0 ' c h m o ż l l w e ^ o ^ i e ż ^ | L r ^ O nG da,' SZCZanOm’ dzi<;ki ! go". ^  również odrodzenie ruchu m onarchistw zne- S

Druga tura wyborów: Krawczuk i Kuczma
Według niepełnych i nie potwier­

dzonych oficjalnie informacji, do drugiej 
tury ukraińskich wyborów prezydenc­
kich przeszli Leonid Krawczuk i Leonid 
Kuczma. Krawczuk miał wygrać z 
Kuczmą minimalną liczbą głosów.

Wiadomo, że na zachodzie i w cen­
trum Ukrainy mieszkają głównie zwo­
lennicy Krawczuka, który np. we Lwo­
wie uzyskał nawet dziesięciokrotną

przewagę nad swoim głównym konku­
rentem Leonidem Kuczmą. Sytuacja 
odwrotna jest na wschodzie i południu 
państwa. Na tych terenach aktualny 
szef państwa ukraińskiego został pra­
ktycznie wyeliminowany.

Jak wynika z bardzo fragmentary­
cznych inform acji — pewną rolę 
odgrywał Wołodymyr Łanowoj, który 
— poza nielicznymi wyjątkami — stale

plasował się na drugim miejscu, za 
Krawczukiem lub za Kuczmą. Jednak 
mimo tego niewątpliwego sukcesu 
różnice w liczbie uzyskanych przez nie­
go głosów w stosunku do Krawczuka i 
Kuczmy były zbyt znaczne, by mógł 
wejść do drugiej tury "wyborów.

NA ZDJĘCIU: zwycięzcy I tory L. 
Krawczuk IL. Kuczma.

Fot. EPA-ELTA

Unio Eurępęjska

Trzy scenariusze nadzwyczajnego 
szczytu Dwunastki 15 lipca

rektora generalnego GATT, IrlandczySpecjalne wydania belgijskich ga- 
'  zet kreślą "trzy scenariusze” nadzwy­

czajnego szczytu Unii Europejskiej, 
k tó ry  m a 15 lip c a  w B ru k se li  
przezwyciężyć impas w wyborze nowe­
go przewodniczącego Komisji Euro­
pejskiej. Do impasu doszło w sobotę na 
szczycie Unii na Korfii, gdy premier 
W.Biytanii John Major sprzeciwił się 
popartej przez 1 1  pozostałych państw 
kandydaturze premiera Belgii Jean- 
Luca Dehaenego.

Jak pisze "La Dem iere Heure" al­
bo Dwunastka znajdzie nowego, kom­
promisowego kandydata, albo Wielka 
Brytania zmieni zdanie i zgodzi się na 
D ehaenego, a lbo  sytuacja patowa 
utrzyma się i dojdzie do poważnego 
"kryzysu instytucjonalnego" w U nii.

Z nalez ien ie  kom prom isow ego 
kandydata to, według tutejszej prasy, 
sprawa "skomplikowana". Wprawdzie 
Major oświadczył na Korfu, że Europie 
nie brakuje talentów, ale zdaniem bel­
gijskich komentatorów nie ma oczywi­
stego kandydata, którym dałoby się 
łatwo zastąpić Dehaenego. D o tej pory 
jako "czarnego konia" wymieniano dy-

ka Petera Sutherlanda (byłego członka 
Komisji Europejskiej), ale podobno 
nie chcą weń wierzyć nawet sami Ir­
landczycy.

Belgowie liczą, że jeśli nawet De- 
haene będzie musiał się wycofać, bo 
Londyn uzna to za swój punkt honoru, 
zastąpi go inny Belg. Wprawdzie były 
wieloletni premier Wilfried Martens 
oświadczył tuż przed szczytem na Korfu, 
że nie chce być kandydatem kompromi­
sowym w razie starcia Dehaenego z pre­
mierem Holandii Ruudem Lubbersem, 
ale w obecnej sytuacji może zmieni zda­
nie, aby szefostwo Komisji nie przeszło 
"koło nosa" chadekom.

Tyie tylko, że Martens, uważany za 
dosłownie i w przenośni "elegantsze- 
go", czy też "gładszego" niż Dehaene, 
nie kryje, ż e —  jak przystało na klasy­
cznego chadeka europejskiego — jest 
nie mniejszym zwolennikiem ścisłej in­
tegracji europejskiej od swego flaman­
dzkiego kolegi. A  przecież "federalisty- 
czne" skłonności D ehaenego były 
jednym z argumentów Majora przeciw­
ko niemu.

l i ! fk m l

Wybory zasadniczo zmieniły układ sił
(!7U/9rłlrnm«    i . .Czwartkowe wybory zasadniczo 

zmieniły układ sił politycznych na 
B iało rusi — tw ierdzi A leksander 
Łukaszenko w "Oświadczeniu do naro­
du".

Łukaszenko, który uzyskał w wy­
borach prezydenckich 23 bm. znaczną 
przewagę nad pięcioma konkurentami 
i którem u zaledwie kilku procent 
głosów zabrakło do zwycięstwa w pier­
wszej turze, uznał wynik wyborów za 
"votum nieufności wobec polityki obe­
cnego rządu i biurokratycznej władzy 
terenowej".

Według Łukaszenki, premier ma 
obecnie dwa wyjścia —  albo podać sie 
do dym isji albo  zerw ać wybory i 
unieszkodliwić swoich przeciwników, 

w tym nawet fizycznie". Zerwanie wy­

borów do niczego nie prowadzi, bo w 
jego wyniku "nie będzie kim kierować, 
sk o ro  n a ró d  odm ów ił obecnem u 
rządowi poparcia" powiedział kandydat 
do fotela prezydenckiego, dodając: 
"Wszystkim, którzy mieliby jakieś inne 
plany, chciałbym powiedzieć, że mamy 
obecnie dostateczne siły, żeby się 
chronić.

O atakach, których był on celem w 
toku kampanii wyborczej, powiedział, 
iż "były to  przedśm iertne drgawki 
przegniłego rządu". Zapowiedział, że 
po objęciu urzędu "generalicję i kie­
rownictwo rządy" zdymisjonuje w ciągu 
pierwszej doby.

Zamierza jednak — jak stwierdził 
— zostawić "zdrowy uzon specjalistów 
oraz pozbyć się szybko wysokich fun-

Prasa wspomina jeszcze o byłym 
członku Komisji, E tienne Davignonie, 
s z e f ie  n a jw ię k sz e g o  h o ld in g u  
przemysłowo-finansowego Belgii, So- 
d e te  Generale de Belgique. Niektórzy 
zastanawiają się, czy dobrym kandyda­
tem nie byłby jakiś chadek włoski, byle 
tylko stanowisko przypadło komuś z tej 
rodziny politycznej, zważywszy że przez 

. ostatnie 10  lat sprawował je  francuski 
socjalista.

Nie brak komentatorów, którzy 
powołując się na prem iera Grecji An- 
dreasa Papandreu piszą o przedłu­
żeniu o  rok m andatu Delorsa. Ale ten 
podobno przymierza się do kandydo­
wania w przyszłorocznych wyborach 
prezydenckich we Francji, co byłoby 
nie do pogodzenia z funkcją szefa Ko­
misji.

Część prasy uważa w każdym ra­
z ie, źe p rem ier M ajo r nie ustąpi. 
Według "La D em iere Heure" Dehae­
ne już "wypadł z gry". Pozostaje więc 
"kryzys". C y tow an i p rze z  p ra sę  
wpływowi członkow ie Parlam entu  
Europejskiego ostrzegają, że jeśli 19 
lipca nie będą mogli wypowiedzieć się 
na tem at jednego kandydata przed­
staw ionego im przez D w unastkę, 
mogą zaproponować własnego, mimo 
że z punktu widzenia prawa Unii par­
lament nie ma w tym względzie inicja­
tywy i nominacja leży w kompeten­
cjach szczytu Dwunastki.

kcjonariuszy rządowych, bo "powinni 
nareszcie przestać plątać się pod noga­
mi młodych ludzi, którzy są w stanie 
lepiej niż oni sprostać kierowaniu kra­
jem". Zaapelował do dyrektorów wiel­
kich przedsiębiorstw (którzy wsparli w 
k a m p a n ii K ieb icza ), by szybko 
przemyśleli stanowisko i jasno  się 
określili, z kim trzymają.

P ytany o s to su n e k  do R osji,
' oświadczył, iż bardzo ceni wstrze­

mięźliwą postawę Jelcyna, który pod­
czas przedwyborczego spotkania z Kie- 
biczem niczego nie oświadczał, niczego 
nie deklarował. Wyraził nadzieję, że r  
"Rosjanom wystarczy rozsądku i woli, 
by nie mieszać się teraz w sprawy i 
Białorusi". Przyszłość stosunków z i
Rosją widzi kandydat na prezydenta j
nie w realizacji obecnego porozumie- j  
nia o  unii walutowej między obu kraja- j  
mi, które "służyło Kiebiczowi do polity- j  
cznego show", ale w rozbudowanym j  
związku ekonomicznym.
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III ZJAZD STOWARZYSZENIA OBRONY PRAW CZŁOWIEKA
W sobotę w Kownie odbył się III zjazd Litewskiego Stowarzyszenia Obrony 

Praw Człowieka, założonego w 1989 r., którego przewodniczącym jest profesor 
Arimantas Dumćius. Centrum Stowarzyszenia prawdopodobnie powstanie w 
Kownie.

OŚWIATA OBYWATELSKA I EKONOMICZNA 
W SZKOLE LITEWSKIEJ 

27 czerwca w Litewskim Centrum Podnoszenia Kwalifikacji Pracowników 
Kultury (SaltoniSkiu 58) odbyło się międzynarodowe seminarium "Oświata oby­
watelska i ekonomiczna w szkole litewskiej”.

Seminarium zorganizowane zostało przez wydział nauk społecznych Minis­
terstwa Oświaty i Kultury razem z Centrum Nauk Społecznych i Polityki oęaz 
stosunków międzynarodowyych Uniwersytetu stanu Ohio —  Mershon. Impreza 
ta była pierwszym szczeblem w projekcie długofalowej współpracy ministerstwa 
oraz centrum Mershon pod dewizą "Oświata — dla demokracji litewskiej".

Jak powiedział autor projektu i koordynator seminarium, główny specjalista 
wydziału nauk społecznych Vladislowas Budzi na us kas, obecnie większość litew­
skich pedagogów nie jest gotowa do uczenia demokracji, praw człowieka i gospo­
darki rynkowej. Brak odpowiednich środków i programów nauczania. Trudności 
te można pokonać przejmując doświadczenie pedagogiczne Zachodu.

FESTIWAL EKOLOGICZNO-MUZYCZNY W ŚVENTOJI 
Związek Studentów Uniwersytetu Kowieńskiego Witolda Wielkiego z pomo­

cą braci studenckiej innych wyższych uczelni miasta zamierza w lipcu przeprowa­
dzić w Sventoji festiwal ekologiczno-muzyczny. Ma on uczcić dzień 10 lipca, w 
którym od XXI wieku dzielić nas będzie 2000 dni.

BISKUP — MECENASEM NAUKI I SZTUKI 
W następnym tygodniu w Wileńskm Pałacu Pracowników Sztuki odbędzie się 

uroczystość uczczenia 200 rocznicy śmierci biskupa wileńskiego Ignacego Mas­
salskiego. Biskup Massalski — to nie tylko przedstawiciel wysokiego ducho­
wieństwa, ale też organizator systemu oświaty, mecenas nauki i sztuki, krzewiciel 
kulluiy.

Ignacy Massalski jako przewodniczący Komisji Edukacyjnej umiejętnie i 
planowo tworzył .sieć szkół początkowych na Litwie, na przedmieściu wileńskim 
założył seminarium nauczycielskie. Jako człowiek ceniący naukę i sztukę w pałacu 
w Werkach zgromadził cenną kolekcję, opiekował się utalentowanymi twórcami.

W okresie powstania kościuszkowskiego biskup Ignacy Massalski gościł w 
Warszawie. 28 czerwca 1794 r. bez żadnego sądu został powieszony przez tłum 
powstańców. Później jego ciało zostało sprowadzone do Wilna i pogrzebane w 
podziemiach Katedry obok innych biskupów.

USA NIE ZAMIERZAJĄ ZAPRZESTAĆ POMOCY LITWIE
Piątkową konferencją prasową uwieńczona została dwudniowa wizyta przed­

stawicieli Międzynarodowej Agencji Rozwoju USA (USAID), realizującej pro­
gram pomocy USA dla zagranicy.

Wicedyrektor agencji Carol Landcaster na Litwie bawiła już po raz czwarty. 
Wyraziła ona zadowolenie zszeregu przeprowadzonych już na Litwie niezbędnych 
reform. Na pytanie, dlaczego się zamierza przerwać pomoc finansową dla Estonii 
przez USA, C. Landcaster odpowiedziała, iż tó  państwo wkrótce nie będzie 
potrzebowało pomocy — przejście na gospodarkę rynkową jest na pomyślnym 
finiszu. Tymczasem Litwie pomoc wciąż jest potrzebna.

URZĄD CELNY OFERUJE ULGI DLA OSÓB FIZYCZNYCH 
W ostatnich dniach na litewskich przejściach granicznych wydłużyły się kolej­

ki podróżnych, powracających z zagranicy na Litwę. Przyczyną wydłużenia kolejek 
jest nowy reżim celny dla osób fizycznych.

Wicedyrektor Departamentu Celnego J. Jacevićius radzi osobomfizycznym 
wybrać prostszy sposób załatwiania formalności towarowych. Nie wymaga on 
wypełniania deklaracji towarowej, jak też opłaty podatku celnego za każdy towar. 
Należy tylko wypełnić deklarację podróżną. Jest ona prostsza, a cło się płaci od 
ogólnej wartości towarów.'

ŁAPMY KONTRABANDZISTÓW 
Od wczoraj w Departamencie Celnym zaczął działać telefon zaufania: 

"Uwaga! Kontrabanda!”. Numer. 22-49-77. Jest to jeden ze środków walki z  coraz 
bardziej rosnącą kontrabandą. W tej walce wydatnie może pomóc społeczeństwo. 
Honorowane będą również telefony anonimowe. Telefon działa całą dobę.

SIOSTRZYCZKA I BRAT...
W Sądzie Najwyższym zakończył się proces Żany i Witalija Barboszynów 

oskarżonych o napad rabunkowy i mord dokonany na osobie S. Chomskiego, w 
rejonie wileńskim. Brat otrzymał 10 lat więzienia, siostra — 5.

SPOJRZENIE W PRZYSZŁOŚĆ 
Jak podaje Gintaras.Mikśiunas w dzienniku ”Lietuvos aidas", na briefingu 

prasowym, wydanym przez rzecznika prasowego prezydenta N. Maliukeyićiusa, 
zabierający na nim głos orzekli, że gdyby powstała polska partia, to byłaby ona 
ekstremistyczną.

OFIARY I PRZESTĘPCY Z UTWY 
W porównaniu z obywatelami innych państw — republik byłego ZSRR — 

obywatele z Litwy dokonują w Polsce mniej przestępstw. Częściej natomiast 
padają ofiarami bandytów "rosyjskojęzycznych". W ubiegłym roku zatrzymano 
108 obywateli z Litwy. Obecnie 36 czeka na sprawę sądową.

Najczęstsze przestępstwa: przewóz kradzionych samochodów, nielegalny 
przewóz alkoholu i papierosów, rabunki na drodze, kradzieże.

KSZTAŁCIMY SIĘ
W tym roku szkołę średnią ukończyło w republice 16.9S8 maturzystów. Część 

z nich zostanie jednak bez świadectwa dojrzałości, jedynie z zaświadczeniem o 
ukończeniu szkoły.

63 szkoły zawodowe ukończyło 9997 osób (o 300 mniej niż w roku ubiegłym). 
Szkoły wyższe ukońc^ło okołoSOOO absolwentów. Wileński Uniwersytet ma 

wręczyć 2798 dyplomów. Stopień bakałarza otrzyma 40S studentów.
Co roku za złą naukę usuwa się około 200 studentów. W tym roku usunięto 5 

dyplomantów.

INTEGRACJA DZIECI SPECJALNEJ TROSKI 
Pedagodzy Szkoły Pomocniczej nr 2  (dla dzieci z opóźnionym rozwojem 

'  umysłowym) zwrócili się do ministra oświaty i nauki z pismem protestacyjnym w 
związku z przyłączeniem szkoły na mocy zalecenia Ministerstwa Kultury i Oświaty 
oraz miejskiego wydziału ds. oświaty i młodzieży do Szkoły Młodzieży. Problem 
polega na tym, iż Szkoła Pomocnicza nr 2 pracuje w języku rosyjskim, a Szkoła 
Młodzieżowa — w litewskim. Tego rodzaju "integracja” utrudni naukę chorym 
dzieciom, a i częfć pedagogów, którzy nie są przygotowani, by wykładać po 
litewsku, zostanie bez pracy. Pismo podpisało 34 pedagogów.

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, radia, 
prasy i inf. własnych przygotowała Łucja BRZOZOW SKA

Rok minął od pierwszego programu w Telewizji Litewskiej pt. "Co słychać, premierze?". Dzisiaj, przed lipcowym 
urlopem, program ten będzie nieco inny. Został sfilmowany w mieszkaniu służbowym premiera w Turaiszkach z udziałem 
jego rodziny: mamy, żony, dzieci. Program będzie prowadził, jak zawsze, Rolandas Paulauskas.

NA ZDJĘCIU: fllmiąje się program  "Co słychać, premierze?"
Fot Gedlminas SVITOJUS (ELTA)

NASZE WYWIADY

Uratować od głodu
Rozmowa z kierowniczką wydziału opieki I kurateli 
rejonu wileńskiego panią Stefanią STANKIEWICZ

—- Na wstępie proszę w kilku 
słowach opowiedzieć, czym się ząj- 
m uje widział, którym Pani kieruje?

—  Niesiemy pomoc ludziom, 
którzy jej potrzebują. U  nas w re­
jon ie  wileńskim tylko inwalidów 
mamy aż 3,5 tys. A  ile sierot, em e­
rytów, samotnych. Każdy czegoś 
potrzebuje.

— Co w sobie zawiera pojęcie 
opieka i kuratela? Jaką rolę w 
Pani życiu odgrywa praca?

—  I  opieka, i kuratela są po­
trzebne ludziom. Telefonują, piszą 
listy, przychodzą. Każdy prosi o 
pomoc, a  jeżeli nie można pomóc, 
to przynajmniej trzeba wysłuchać i 
w y raz ić  w sp ó łc z u c ie . M am y 
mnóstwo pracy. W  każdej gminie 
są inspektor^, którzy mi pomaga­
ją. Sama nie dałabym rady. W  na­
szym rejonie 58 dzieci ulokowano w 
domach dziecka, 45 osób w domu 
starców, 4 5 — w internacie w Pod- 
brodziu, 146 inwalidów w pensjo­
nacie. Jak już  mówiłam, blisko 
1000 osób samotnych, 3,5 tys. in­
walidów, 700 samotnych matek. 
Trudno mi powiedzieć, ile osób w 
rejonie jest na ewidencji. Mimo 
wszystko lubię pracę. Z  natury jes­
tem człowiekiem wrażliwym. Ser­
decznie współczuję swym podo­
piecznym . C zasam i n ie m ogę 
powstrzymać się od łez widząc i 
rozmawiając ze swymi interesanta­
mi. Niestety, nie wszystkim i nie 
zawsze jestem w stanie pomóc.

— Rozumiem, ie  praca dla 
Pani znaczy wiele... Co uważa 
Pani za główne w ochronie socjal­

nej człowieka? Jakiej konkretnie 
pomocy udziela Pani swoim podo­
piecznym?

— G łów ne —  to  nakarm ić 
ludzi. Inaczej mówiąc przynaj­
m nie j m in im aln ie  im pom óc. 
Przykładowo, emeryci. Średnia 
e m e ry tu ra  wynosi 110 litów . 
Zapłacą komorne, a na wyżywienie 
nie wystarcza. Dobrze, jeżeli taki 
emeryt ma żonę lub dzieci. A  jeżeli 
jest samotny?

Wtedy musi głodować. Nie le­
piej układa się w rodzinach o nis­
kim uposażeniu. Nie jest tajemni­
cą, że w rejonie liczne dzieci nie 
uczęszczają do szkoły, gdyż rodzice 
nie są w stanie kupić im ubrania, 
obuwia, wyposażenia szkolnego, 
dzieci głodują. Gromadzimy dane 
o takich rodzinach, dajemy ihi jed­

norazowe zasiłld do 100 litów. Z  
takiego zasiłku rodzina może sko­
rzystać tylko raz do roku. Nasz 
budżet nie zapewnia nam utrzyma-. 
nia. Według kosztorysu na zasiłld 
potrzeba 3,5 min litów, a przydzie­
lono zaledwie 12 miliony. Dobrze, 
że dwukrotnie pomocy udzieliła 
Europejska W spólnota Gospo­
darcza. Za pierwszym razem otrzy­
maliśmy 18 tys. litów, za drugim — 
70 tysięcy. Wszystkie pieniądze po­
dzieliliśmy na gminy. Załatwiliśmy 
dla dzieci z niezamożnych rodzin 
obiady w szkołach, finansujemy 
miejsca dla dzieci w przedszkolach. 
D aw n ie j m ieliśm y w iększą 
możliwość pomocy. Teraz trzeba 
płacić za wszystko, a płacić nie ma 
z czego. Szczególnie ciężko jest sa­
m otnym  ludziom  w starszym  
wieku. Niektórych z nich nama­
wiam do zamieszkania w domu 
starców, lecz nie chcą. Chcą być 
niezależni, a tam rygor.

— Z  racji wykonywanej pracy 
powinna być Pani psychologiem. 
Co P an i dostrzega obcując z 
ludźmi potrzebującymi pomocy?

— N ajbardziej w ludziach 
cenię uczciwość, współczucie 
wobec bliźniego. Z  racji swego za­
w odu często  stykam  się z 
kłamstwem. Ludzie kłamią, coś 
ukrywają, ażeby zdobyć pieniądze i 
ulgi. Nawet wśród ubogich są zaz­
drośnicy. Powiadają: "Dlaczego są­
siadce daliście zasiłek, a nie mnie?” 
A  tego, że sąsiadka nie jadła od 
trzech dni, nie widzą.

— Na zakończenie naszej 
krótkiej rozmowy poprosiłabym o 
wskazanie adresu i numeru tele­
fonu wydziału opieki i kurateli rej. 
wileńskiego?

— Nasza placówka mieści się w 
Wilnie, przy ul. Rinktinćs 50, tel. 
75-26-38.

Rozmawiała 
Weronika WOJCIUK

Dziś w bankach litewskich

KURS WALUT
dolar

amerykański
marka

niemiecka
rubel rosyjski 

(za 100)

skup sprzedaż skup 1 sprzedaż skup [sprzedaż

„Litimpex bankas” 3,98 4,03 2,45 2^5 0,18 0,21

„Yilnlaus bafalus” 3,96 4,02 2,47 2JS 0,15 0,25

„Aurabankas” 3,98 4,02 2,47 2,54 0,17 0,21

„Senamleslio
bankas”

4,00 4,00 
(-0,25%) (+0,75%) 2,46 2,52 0,17 0,20

„Lletuvo8 akcinb 
lnovaclnis bankas”

4,00
(-0,5%)

4,00
(+0,75%) 2,46 Z56 | -  •

Wczoraj 
w Narodowym 

Banku Polskim
skup sprzedaż

Frank
francuski 4031 4195

Marka
niemiecka 13807 14371

Dolar
amerykański 22023 22921

Funt brytyjski 34054 35444

Frank
szwajcarski 16458 17130
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W r a c a j ą c  d o  t e m a t u

Nowy projekt ustawy o ogólnym 
podatku dochodowym

2  marca br. w nr 16 ”Valstybes 
Żinlos" opublikowany został drugi 
p ro jekt ustawy Republiki L ite­
wskiej o ogólnym podatku docho­
dowym. Z  pierwszym projektem tej 
u staw y  cz y te ln icy  "K u rie ra  
W ile ń sk ie g o ” m ie li o k a z ję  
zapoznać się w publikacji z 3 marca 
br. "Czy podatki m ają uratować 
sytuację?" Drugi projekt tej ustawy 
czytelnikom "Valstybes Żinios" 
przedstawia wiceprzewodniczący 
sejmowego Komitetu Budżetu I Fi­
nansów A. Rudys, który jako ofi­
cjalny członek Sejm u w słowie 
wstępnym wymienia szereg zalet 
nowej ustawy, która zastąpi tym­
czasową o  podatku dochodowym 
od osób fizycznych, nic jednak nie 
mówi o niedociągnięciach w proje­
kcie tej ustawy. A w gruncie rzeczy 
bardzo niewiele się zmieniło.

Nowy projekt ustawy, po jego 
uchwaleniu przez Sejm, praktycz­
nie ma wejść w życie od 1 stycznia 
1995 r. (wcześniejszy zamierzano 
uprawomocnić od 1 kwietnia br.), 
toteż wszystkie wielkości nieopo- 
datkowanych dochodów dla po­
szczególnych grup ludności zostają 
zwiększone zgodnie z przewidzianą 
na rok 1994 ogólną 30-procentową 
inflacją cen towarów konsumpcyj­
nych i usług. Dla większości więc 
mieszkańców republiki nieopodat- 
kow ane m in im um  z 90 litów  
miesięcznie zostaje zwiększone do 
115 litów. Podobna procedura do­
tyczy też minimum nieopodatko- 
wanego innych grup ludności, po­
danym  w pierwszym pro jekcie 
ustawy o  ogólnym podatku docho­
dowym. .

P an  A. R udys śm ie naw et 
twierdzić, że 'realnie ani emerytury 
państwowe, ani stypendia nie zo­
staną opodatkowane’. Z  miejsca 
należy powiedzieć, że nie ma w  tym 
ani odrobiny prawdy, gdyż w lutym 
br. przeciętna em erytura osoby 
niepracującej wynosiła 103,80 Lt

- (nie licząc 5 Lt dodatku dla niepra­
cujących emerytów w okresie sezo­
nu ogrzewczego), a zgodnie z pro­
gnozą  rozw oju gospodarczego  
Republiki Litewskiej na rok 1994 
przeciętna em erytura pod koniec 
b r. w yn iesie  175 L t, czyli p o  
przyjęciu nowego projektu ustawy 
aż 40 proc. wysokości przeciętnej 
emerytury podlegałoby opodatko­
waniu.

Co prawda, w drugim projekcie 
ustawy o  ogólnym podatku docho­
dow ym  S ejm ow i p rz e d ło ż o n a  
będzie alternatywa o  taryfie podat­
kowej dla osób fizycznych, tj. 35 lub 
33 proc. od opodatkowanej sumy. 
K tórą z tych taryf wybierze Sejm, 
nietrudno przewidzieć, gdyż na rok 
1994 zatwierdzony został deficyto­
wy budżet, toteż likwidacji deficytu 
budżetu 1994 r. najlepiej posłuży 
wariant 35-procentowego opodat­
kowania dochodów zgodnie z no­
wym projektem.

W drugim wariancie projektu z 
usług opodatkowanych zostały wy­
eliminowane dochody z usług se­
ksualnych. Zwyczajnie obok innych 
wymienionych dochodów otrzyma­
nych za świadczone indywidualne 
samodzielne usługi, prawdopodob­
nie zaliczone zostały do innego ro­
dzaju usług. Współczynniki opo­
datkowania dywidend, odsetków, 
nieruchomości w drugim wariancie 
projektu ustawy pozostały te same. 
Ponadto pozostawiono założenie, 
że dzieci swoje prawo na nieopo- 
datkow ane m inim um  dochodów  
m o g ą  u s tą p ić  (p rz e k a z a ć  za ­
świadczenie o  minimum nieopo- 
datkowanych dochodów) osobom, 
które zgodnie z ustawą mogą być 
prawnymi spadkobiercami w pier­
wszej lub drugiej Unii.

Inflacja zapowiedziana na rok 
1994 z nadw yżką 'p o c h ło n ie "  
zwiększone przez Indeks cen to ­
warów konsumpcyjnych i usług 
przewidziane w pierwszym proje-

Rzemieślnicy z Szyrwint 
zwolnieni z podatku

P ółto ra  roku tem u służba za­
tru d n ie n ia  re jo n u  szyrw inckiego 
sporządziła wspólnie z samorządem 
listę rzemiosł, niezbędnych na wsi: 
p o n a d  10 0  ro d za jó w  u s łu g , do  
których świadczenia, zgodnie z pla­
nem, m iało zabrać się setki osób 
pozostałych bez pracy. W tym czasie 
w r e jo n ie  d z ia ła ło  166 p rz e d ­
siębiorstw indywidualnych, głównie 
handlowych. G iełda pracy dawała 
skromny zasiłek, który miał pomóc 
w podjęciu własnego interesu.

Czas dowiódł, że pomoc ta jest po­
dobna do słomki, rzuconej tonącemu. 
Nie nastąpił oczekiwany wzrost liczby 
p rzedsięb io rstw  indyw idualnych. 
Mieszkańcy Szyrwint zdecydowali się 

■ na krok, który może być skuteczniejszy 
w tworzeniu stanowisk pracy i uspraw­
nieniu obsługi wsi. W końcu maja, na 
sesji rady rejonowej przed deputowa­
nymi wystąpił naczelnik samorządu V. 
Ziura. Podkreślił on, że w całym (wiecie 
dużo  uwagi poświęca s ię  małym 
przedsiębiorstwom indywidualnym, 
ponieważ przy minimalnych nakładach 
rozwiązują one problemy zatrudnienia 
ludności i przyczyniają się do szybkiego 
rozwoju stosunków rynkowych. W 
imieniu samorządu V. Żiura zapro­
ponował deputowanym, aby zwolnić z 
podatków te przedsiębiorstwa, jakie 
powstają obecnie do świadczenia usług 
bytowych i komunalnych na wsi, a także 
do przetwórstwa produkcji rolnej.

Po ożywionej i rzeczowej dyskusji 
deputowani podjęli uchwałę, w myśl 
k tó re j  n o w o p o w s ta łe  p ry w a tn e  
przedsiębiorstwa w pierwszym roku ist­
nienia są zwalniane z płacenia po­
datków, w drugim roku płacą 25 proc., 
w trzecim zaś — tylko połowę należnej 
sumy.

Poza tym, sesja zaleciła Szyrwinc- 
klej G iełdzie Pracy, by wypłacała 
rzemieślnikom, zajmującym się wypie­
kiem chleba, przetwórstwem mielca i 
ubojem  bydła n ieo p ro cen to w an e  
pożyczki w maksymalnej wysokości — 
do 5 tys. litów.

Na rozwój drobnych prywatnych 
przedsiębiorstw postanowiono co roku 
asygnować co najmniej 50 tys. litów. I 
chociaż te  50 tys. są tylko ożywczą 
kroplą na usychającą wieś, ale za to 
usun ię ty  "stryczek  podatkow y" z 
pewnością pozwoli odetchnąć pełną 
piersią niektórym jej mieszkańcom. 
Czy tak ie  posunięcie  o p łac i s ię?  
W ykaże to  n a jb liższ e  p ó łro c z e . 
Jednakże warto przypomnieć, że w kra­
jach rozwiniętych trzecią część wszy­
stkich podatków, jakie wpływają do 
budżetu, wydaje się na urządzanie 
miejsc pracy, przekwalifikowanie i 
szkolenie ludzi zwolnionych z pracy. 
Mieszkańcy Szyrwint jako  pierwsi 
kroczą w tym kierunku: zwalniają z po­
datków sferę usług na wsi.
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kcie ustawy minimalne sumy nie- 
o p o d a tk o w a n y c h  d o c h o d ó w . 
Zwłaszcza, że od stycznia br. D e­
partam ent Statystyki przy rządzie 
Republiki Litewskiej oblicza indeks 
cen konsumpcyjnych korzystając z 
odnowionej listy reprezentacyjnych 
towarów i usług, na którą wpisano 
te i  niektóre towary importowane, 
nabywane przez konsumentów o 
średnich  dochodach. Żeby było 
bardziej obrazowo przypomnę, że 
za m ian a  słow a "tow arzysz" na 
"p an "  ż a d n e g o  cz ło w iek a  n ie  
uczyniła bogatszym, tylko w tym 
wypadku stosowanie w praktyce ta­
kiego indeksu cen konsumpcyjnych 
zgodnie z ustaw ą o  gwarancjach 
dochodów ludności przyczyni się do 
jeszcze większego ubóstwa ludzi, 
potrzebujących opieki społecznej. 
J e s t  to  w ła ś n ie  g łó w n e  n ie ­
dociągn ięc ie  d rug iego  p ro jek tu  
ustawy o  ogólnym podatku docho­
dowym, w którym część nieopo- 
datkowanych dochodów  różnych 
grup społecznych będzie indekso­
wana raz na kwartał dla wszystkich 
jednakow o. Zgodnie z indeksem 
cen konsumpcyjnych, zatwierdzo­
nym przez rząd, o  ile ten indeks od 
o s ta tn ie g o  u d o k ła d n ie n ia  je s t  
wyższy niż 1,1. A  takiej jednolitości 
właśnie być nie powinno.

Antanas PETRAUSKAS, 
doktor nauk społecznych

Przedurlopowe 
spotkanie Klubu 
Dyskusyjnego

Na najbliższy czwartek (30 czerw­
ca) zapraszani są członkowie i sympa­
tycy Polskiego Klubu Dyskusyjnego. 
Przypominamy, że powstał on jesieńią 
ub. roku, działa przy ZM  ZPL, preze­
sem jest Stanisław Krzywicki. Podczas 
kilkunastu spotkań poruszono różne 
aspekty żyda Polaków w kontekście 
ogólnej sytuacji na Litwie.

W  najbliższy czwartek odbędzie się 
przedurlopowe podsumowanie doty­
chczasowej działalności Klubu, omó­
wienie perspektyw na przyszłość.

Zapraszani są wszyscy stali bywal­
cy, a także sympatycy Klubu, zwłaszcza,

- mimo wakacji, chętnie będzie widziany 
udział młodzieży. Wszyscy proszeni są 
o  zgłaszanie pomysłów na ożywienie w 
przyszłym sezonie działalności Klubu.

Początek spotkania o  godz. 18.00, 
w lokalu ZM  ZPL, ul. Pylimo 45/2.

Inf. wt.

Mozaika gospodarcza
Systemy

energetyczne
tematem

międzynarodowego
forum

Niedawno w W ilnie odbyła się 
międzynarodowa konferencja na te ­
mat: "Ekonomiczne i ekologiczne aspe­
kty rekonstrukcji systemów energety­
cznych w regionie bałtyckim". Temat 
ten był podzielony na dwie części: re ­
konstrukcja i rozwój energetyki w re­
gionie bałtyckim oraz perspektywy i 
stan Ignalińskiej atomówki — problem 
europejski. Dyskutowali specjaliści z 
L itw y, Łotw y, E s to n ii, B ia ło ru si, 
U krainy , R osji, N iem iec, A ustrii, 
Szwajcarii i Szwecji.

U c z e s tn ic y  k o n fe re n c ji  
podkreślili, że wszystkie trzy państwa 
bałtyckie są bardzo uzależnione od pa­
liw energetycznych ze Wschodu. Nie 
m a ją  t ra d y c ji  w y k o rzy s ty w an ia  
własnych resursów w tej dziedzinie, zaś 
międzypaństwowe stosunki gospodar­
cze m ają  b a rd z o  up o lity czn io n e . 
Sytuację utrudnia także niedoskonały 
system rozliczeniowy, w wielu przypad­
kach nieuporządkowany kosztorys cen. 
Na Litwie i w Estonii jest nadmiar mo­
cy energetycznych, tymczasem sąsiedzi 
muszą korzystać z importu energii, lecz 
są niewypłacalni.

Z  uw ag i na  pow yższe , 
międzynarodowe forum zaleca: przede 
wszystkim postawić na oszczędzanie 
energii elektrycznej, stymulować regio­
nalny  handel energ ią , poszukiwać 
wypłacalnych partnerów poza granica­
mi państw a, wzm ocnić reg ionalną 
w spó łp racę  w dziedzin ie  resursów  
energetycznych, przygotować strategię 
demonopolizacji energetyki. Litwa ma 
zwiększyć zużycie energii elektrycznej 
do ogrzewania pomieszczeń oraz wody, 
stworzyć regionalne grupy ekspertów z 
udziałem specjalistów zachodnich.

Odnośnie energii atomowej, fo­
rum stwierdziło, iż zarówno na Litwie, 
jak i Ukrainie jest dość skomplikowany 
system gospodarki energetycznej. Pro­
blem numer 1 —  to przechowywanie 
zużytego paliwa jądrowego oraz od­
padów radioaktywnych. W związku z 
tym  za leca  s ię  zw iększyć poziom  
ochronności atomówek, przyśpieszyć 
przygotowanie odpowiednich ustaw w 
dziedzinie bezpieczeństwa, już  dziś 
rozpocząć przygotowania w kierunku 
m odernizacji bloków atom ówek po 
2000 roku . Litwa i U kraina mają 
utworzyć fundusz na pokrycie kosztów 
w razie potrzeby zatrzymania bloków 
e n e rg e ty c z n y c h . L itw a  p ow inna  
zakupić kontenery do przechowywania 
odpadów jądrowych. Gdyby Litwa ta­
kich kontenerów nic nabyła, już w 1995 
roku zatrzymać pierwszy blok.

Dłużnicy mają 
jeszcze szansę

Cały szereg przedsiębiorstw Łotwy 
m a p o w ażn e  z a d łu ż e n ia  w o b ec

państwa. Omawiając tę kwestię, komi­
sja budżetowa Sejmu wniosła do ustawy 
płatniczej cały szereg poprawek, które 
dają szansę dłużnikom. Zgodnie z do­
tychczasową ustawą, długi musiały być 
spłacane w ciągu trzech miesięcy, a za 
każdy przeterminowany dzień pobiera­
no 0,5 proc. sumy zadłużenia. Często 
grzywny przewyższały długi. Poprawki 
w ustawie przewidują obecnie termin 
spłaty długów 6 miesięcy, oraz cały sze­
reg innych ulg dla przedsiębiorstw, 
będących w trudnej sytuacji gospodar­
czej, ale którym nie grozi bankructwo. 
Projekt ustawy przewiduje również nie­
które novum w celu-zachęty rozwoju 
przedsiębiorczości.

Rolnictwo 
wschodnie 
wdziera się 

na rynek Unii 
Europejskiej

Ferm crzy  E uropy W schodniej 
wyrażają swoje niezadowolenie, że nie 
są wykonywane handlow e umowy, 
które zaproponowała Unia Europej­
ska. Ich plany odnośnie eksportu prysły 
jak bańki mydlane. Umowa pomiędzy 
U E , Polską, W ęgram i, Czecham i, 
Słowacją, Bułgarią oraz Rum unią, 
która nabrała mocy w marcu 1992 ro­
ku, nie zdała egzaminu. Zgodnie z 
powyższą umową, w ciągu 10 lat miano 
utworzyć strefę wolnego handlu. Nie­
stety, rezultaty nie są pocieszające. 
E k s p o r t  p o lsk ic h  a rty k u łó w  
spożywczych na rynek U E zmniejszył 
s ię o 12 p rocen t. Podobnie jes t z 
W ęgram i. T eg o  ro d za ju  sy tuacja  
powstała z dwóch przyczyn: upadek rol­
nictwa w okresie systemu komunisty­
cznego oraz, co za tym idzie, absolutny 
brak doświadczenia i rozeznania na 
rynku gospodarczym. Nic mniej ważną 
sprawą jest jakość produkcji, która w 
bardzo wielu przypadkach nie odpo­
w ia d a  z a c h o d n im  s ta n d a rd o m . 
Właśnie z powodu powyżej wymienio­
nych  p rzyczyn , U E  zdecydow ała 
zmniejszyć eksport z Europy Wschod­
niej. Niedawno utworzono specjalną 
komisję, która do końca lipca powinna 
opracować i przedstawić swoje propo­
zycje zrekonstruowania polityki rolnej, 
by państwa Europy Wschodniej jak 
najszybciej mogły wyjść na rynek UE.

Bank Polski 
obniża procenty

Centralny Bank Polski o*J połowy 
maja trzykrotnie zmniejszył oprocen­
towanie. Zgodnie ze statystyką, w ciągu 
czterech miesięcy br. inflacja w Polsce 
nie zwiększyła się. Od stycznia do 
kwietnia br. średnio ceny wzrosły o 7,6 ' 
proc. W roku zaś ubiegłym, w tym okre­
sie, wzrost cen wynosił 12,4 proc. O  be- i  

cnie roczna inflacja w Polsce Średnio j 
sięga 30 procent. Ekonomiści przewi- 4 
dują, że w ciągu br. nie powinna ona i 
przekroczyć 23 procent.

Julłtta TRYK j

Remont  na
Już wreszcie upragniony rem ont 

Od kilku lat samotnie sterczące pale 
n ie  będą straszyć urlopowiczów i 
budzić westchnienie, że nie można

. morzu
obserwować zachody słońca z morza, z 
molo w Połądze.

Niszczony przez burze, łatany, 
odbudowywany i znów burzony drew­

niany most już wkrótce zmieni swój 
wygląd— będzie z betonu. Dziś powoli 
"wkracza" do morza. Właśnie moment 
jego powstawania utrwalił na swym 
zdjęciu Walery CHARIN.*
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Koncertmistrz... wyjątkowo młody
Rozmowa ze Zbigniewem Lewickim, Wolino primo Litewskiej 

Państwowej Orkiestry Symfonicznej, kierownikiem artys­
tycznym Młodzieżowego Zespołu Smyczkowego

KURIER WILĆNSKI:
— Rzadko Pan "daje się 

złapać" na rozmowę dla prasy. 
Chroniczny brak czasu i masa 
obowiązków...

ZBIGNIEW LEWICKI:
— Tych chyba nigdy nikomu 

nie brak...
— Panu szczególnie. A ponie­

waż już udało mi się z Panem spot­
kać, może przemierzmy wspólnie 
teraz pańską drogę — od dziecka

-do ... dojrzałej młodości- Może 
zacznijmy od pańskiej pracy w or­
kiestrze pod batutą Gintarasa 
RinkeWćiusa. Gra Pan od począt­
ku powstania tej orkiestry, a od 
niedawna jest Pan jej koncert­
mistrzem, prawda?

— Koncertmistrzem w tej or­
kiestrze jestem od roku. W tej or­
kiestrze gram rzeczywiście od po­
czątków jej założenia.

— I od razu ujawnił się Pan 
jako skrzypek wielce utalentowa- 
ny?

— Talent to pojęcie bardzo 
rozciągliwe. leżeli chodzi o  mój, . 
jak pani mówi, talent —  czy ja 
wiem? — może on jeszcze zakwit­
nie? To jest taka praca, k tóra 
stwarza szerokie możliwości roz­
woju, daje zawsze perspektywę no­
wych osiągnięć, doświadczeń, oczy­
w iście zaw sze w iązanych  z 
satysfakcją.

— A ta "mała” orkiestra — 
pod pańską batutą? Z którą kon­
certuje Pan okazjonalnie?

— Bo w muzyce inaczej być ńie 
może...

To są muzycy, jak  i ja . Grąmy 
od czasu do czasu. Jak pani pa­
m ięta — graliśmy, kiedy przy­
jeżdżał do Wilna z  Polski kompo­
zytor R o m u a ld  T w ardow sk i, 
wilnianin... Gdy przyjeżdżał kom­
pozytor Rudziński, kiedy była 
rocznica śmierci Stanisława M o­
niuszki, dwa lata temu... Później 
na wieczorze poetyckim w wi­
leńskiej Celi Konrada. No i przy 
innych okazjach...

— W Celi Konrada, pamię­
tam, graliście dawne utwory wi­
leńsk ich  kom pozytorów, na 
przykład — Macieja Radziwiłła, 
czego już dziś nikt nie gra.

—  To nie jest, oczywiście, mu­
zyka najwyższej klasy, ale w sumie 
to muzyka dobra. Myśmy wtedy 
przygotowali te utwory — Radzi­
wiłła, Janiewicza... Janiewicz do 18 
lat mieszkał w Wilnie, tutaj się 
kształcił, później wyjechał na 
Zachód, do Wielkiej Brytanii Był 
tam bardzo cenionym muzykiem, 
no a pochodził stąd— z Wilna.

— Są też w waszym repertua­
rze utwoiy księcia Ogińskiego-.

— Zgadza się. Gramy w duecie

z Andrzejem Pileckim, pianistą. 
• Przygotowujemy teraz taki pro­

gram — dawny, wileński, zrekonst­
ruowany jakby. To muzyka kom­
pozytorów, którzy pochodzili z 
Wilna, bądź z niego pochodzą. 
Czyli — u tw o ry  d aw nych  i 
współczesnych kompozytorów wi­
leń sk ich . 'Z  X X  w ieku  — to  
wspomniane już przeze mnie trio 
kompozytorów, którzy tutaj miesz­
kali —  R om uald  Tw ardow ski, 
Witold Rudziński, Tadeusz Żeli­
gowski, później profesor w Poz­
naniu.

— Witold Rudziński szczegól­
nie interesuje się twórczością Sta­
nisława Moniuszki...

—  Tak, to  są jego szczególne 
zainteresowania. Rudziński je st

. teraz profesorem  w Warszawie. 
Tak samo jak i Romuald Twar­
dowski. No a  ponadto chcielibyśmy 
naszym wileńskim  słuchaczom  
p rz e d s ta w ić  ta k ż e  u tw o ry  
współczesnych kompozytorów li­
tewskich: Broniusa Kutavićiusa, 
Juzeliunasa— seniora, a  także u t­
w ory  R ić a rd a s a  B iv e in isa , 
szczególnie jego sonatę na skrzyp­
ce z  fortepianem , to wyjątkowo 
udany utwór. Biveinis— to bardzo 
młody kompozytor.

— Rićardas BWeinis Jest z 
matki Polki...

— Tego nie wiem. Ale przecież 
nie narodowość tu  jest ważna. Bi- 
veinis mile mnie zaskoczył tą  swoją 
sonatą. T a sonata jest bardzo pra­
widłowo ułożona na skrzypce. Nie 
każdy kompozytor potrafi ułożyć 
sonatę na skrzypce: albo sam musi 
grać na skrzypcach, albo powinien 
być bardzo dobrze obeznany z tym 
instrumentem.

— Z tego co Pan mówi, taka 
wiązanka utworów składająca się 
na jeden większy koncert może 
być niemałym wydarzeniem mu­
zycznym w naszym mieście.

— Nie wiem, czy to  będzie aż 
wydarzeniem. Ale mam pewność, 
że to  może być interesujące. A  czy 
się uda —  zobaczymy.. Może ten 
program uda się nam także poka­
zać w Warszawie. A le ... Pani wciąż 
mnie zbija z tropu. Wciąż rozma­
wiamy o moim zespole, ale ja  prze­
cież —  tak w ogóle —  pracuję w 
orkiestrze u maestro Rinkevifiusa.

— Zatem już weszliśmy na 
trop Gintarasa RinkeWćiusa i 
jego orkiestry. Ale —- wielu na­
szych czytelników kojarzy Pana 
przede wszystkim z "Kapelą Wi­
leńską”.

—  Czasami ktoś nie może tego 
zrozumieć, kiedy mówię, że jestem 
profesjonalnym muzykiem. Czasa­
mi nawet w tym naszym środowis­
ku polskim ludzie jakby nie chcą

pntyjąć do wiadomości, że gram 
muzykę poważną. Przyzwyczajono 
nas do folkloryzowania się. Tak na 
okrągło, nie? Ciągle są jakieś festy­
ny, muzyka ludowa...

— Tak ludowo— kolorowo— 
lukrowe.

—  O, o  —  właśnie. Tej wiceny
— ile było? Festyn kultury polskiej
—  hucznie się nazywał.

— Folklor.
—  Folklor... Później —  Festyn 

"Kwiaty Polskie" w Niemenczynie. 
Znów — ludowo. Festiwal w Pikie- 
liszkach —  ludowy... Wszystko to 
organizują różne miejscowe pols­
kie zrzeszenia. I  wciąż na ludowo.

— W tych dniach także bawio­
no się na ludowo — międzynaro­
dowo. Mam tu  na myśli święto 
różnonarodowościowycb zes­
połów. A jeszcze — Światowe 
Święto Pieśni Litwinów — znów 
na ludowo. Tylko że tym razem nie 
po polsku.

—  A  p ro p o s  po lsk ich  zes­
połów . O dnoszę  w rażen ie , że 
zakłada się je  po to, żeby —  ot —  
po prostu —  zakładać. Niewiele 
troszczy się o ich poziom artys­
tyczny. D awniej były przeglądy, 
atestacje... Teraz odkąd rządzi ko­
mercja, zespoły wabią się "podwi- 
leńskie" i za granicą m ają nawet 
powodzenie. Myślę, i e  jest to  zwią­
zane z biznesem: skoro nie udaje 
się handlować, to  może się uda 
handlowo śpiewać, tańczyć.

— Ale to ju t  problem zakła­
da czy tych zespołów. Wróćmy do 
tematu Pana jako muzyka zawo­
dowego.

— Teraz trudno jest być muzy­
kiem. Muzyka poważna mało kogo 
dziś interesuje. Chociaż ten nasz 
zespół— smyczkowy— który pro­
wadzę, zdążył już zdobyć sobie 
s y m p a tię  w licznym  g ro n ie  
miłośników muzyki.

— Polski zespół?
— Nie, ja  tak tego naszego zes­

połu nie nazywam. Ktoś go tak 
ochrzcił publicznie, w gazecie — 
całkiem  niepotrzebnie. Jest to

zespół młodych muzyków — po 
prostu. Muzyka nie dzieli ludzi n a ' 
narodow ości. N ie wolno tego 
robić. Nie wolno mieszać pojęć pa­
triotycznych z artystycznymi. Wy­
konawca jednej narodowości może 
korzystać z utw oru autorstw a 
człowieka innej narodowości i 
przez to duchowo się wzbogacać, a 
nie zamykać hermetycznie w wąs­
kich ramach narodowych.

— No ale znów wracąjąc do 
Pana. Kiedy się ujawniły pańskie 
uzdolnienia muzyczne? Ktoś je 
odkrył, czy tak’— same się ujaw­
niły?

— Wychowawczyni "wyłapała" 
mnie w przedszkolu i poradziła ro­
dzicom, żeby mnie oddać do szkoły 
muzycałej.

— Wychowawczyni przed­
szkola wileńskiego?

— Tak. Mieszkaliśmy w Wil­
nie, na Holenderni. Ale ja  się uro­
dziłem w Niemenczynie. Moi ro­
dzice byli nauczycielami, szukali 
lepszej pracy, chwilowo mieszkali 
w miejscowości Dauksze w pobliżu 
Niemenczyna. Jako dziecko przy­
jechałem do Wilna. Miałem wtedy 
2  czy 3 lata. N o i trafiłem do szkoły 
Ćiuriionisa. Byłem chyba grzecz­
nym dzieckiem. A  w ogóle muzycy 
to  taka kategoria ludzi, że są albo 
bardzo wyciszeni albo bardzo wy­
buchowi. Ja akurat byłem z tych 
łagodnych, ale jak któreś z dzieci 
n ie um iało  jak iejś piosenki — 
wtedy byłem bardzo zdenerwowa­
ny.

— Walił Pan wtedy butem w 
swego rówieśnika.

— A, nie. Chciałem mu jak naj­
szybciej pomóc, zrobić to  za niego, 
zaśpiewać... Ale ja  w tej szkole 
miałem bardzo dobrą nauczyciel­
kę. To była kobieta bardzo schoro­
wana, ale akurat wtedy już wracała 
do zdrowia, była po operacji Za­
jęła się moją edukacją bardzo po­
ważnie i bardzo życzliwie. Emilia 
Armonienć, Polka. Tam byli też 
inn i w te j szko le  Polacy, ale 
skrzypków akurat nie było. Oprócz 
m nie— jedynego— w tym gronie.

— Który to był rok?
— 1972. D o dziś panią Armo­

nienć z wdzięcznością wspomi­
nam. No a  później wstąpiłem do 
K onserw atorium , Wileńskiego. 
Dzisiaj to  się nazywa Akademią 
M uzyczną. M iałem przerwę — 
słu żb a  w w ojsku, ale później 
szczęśliwie powróciłem z tego woj­
ska i kontynuowałem studia. U  
profesora Raimundasa Katiliusa 
uczyłem się przez 5 lat.

— Jak Pan trafił do orkiestry 
Gintarasa RinkeviJiusa?

— Z  chwilą kiedy ta orkiestra 
zaczęła się kształtować, zgłosiłem 
się do uczestnictwa w jej konkur 
sie. Grałem w konkursie i otrzy­
małem tam odpowiednie miejsce 
według swojej gry. N o i tak się 
złożyło, że w ciągu pięciu lat, odkąd

U Polaków Grodzieńszczyzny
W T eatrze  Lalek w G rodnie 

odbył się trzeci republikański festi­
wal piosenki polskiej. Imprezę tę 
zorganizował Związek Polaków na 
B iałorusi. Udział wzięły zespoły 
am atorsk ie  z B rześcia, G rodna, 
Woronowa, Lidy i innych miejsco­
wości. Jak  podkreślili o rganiza­
torzy święta i specjaliści, podobne 
imprezy powinny stać się tradycyj­
nymi, aczkolwiek nie wszystkie u- 
czestniczące zespoły zademonstro­
wały należyty poziom.

Zjazd Polaków — byłych miesz­
kańców Grodna, którzy w różnych la­
lach i z różnych przyczyn zmuszeni zos­
tali do opuszczenia spoich rodzimych 
stron, odbył się w mieście nad Niem­
nem. Rozrzuceni po całym świecie — 
od Polski do kontynentu amery­
kańskiego— po raz pierwszy odwiedzi­
li sWoją Ojczyznę. Goście zapoznali się

z dzisiejszym Grodnem, działalnością 
Związku Polaków na Białorusi, odwie­
dzili Nowogródek, Skidel, liczne wsie, 
gdzie się niegdyś urodzili i mieszkali i 
gdzie spotkali swoich starych przyja­
ciół i znajomych. Gdziekolwiek miesz­
kają, są dzisiaj najlepszymi ambasado­
rami swego rodzinnego miasta.

•  •  •
Z  inicjatywy Towarzystwa Przyja­

ciół Szkoły Polskiej w siedzibie ZPB 
odbyło się zebranie podsumowujące 

- wyniki roku szkolnego w klasach z 
polskim językiem nauczania. Według 
słów nauczycieli, program nauczania 
ze wszystkich przedmiotów został zre­
alizowany. Wszystkie dzieci zostały 
promowane do następnych klas. W 
każdej klasie jest przynajmniej skrom­
na biblioteczka. Główny problem, jak 
podkreślają wykładowcy, polega na 
niedostosowaniu programów do po­
dręczników, braku pomocy dydakty­

cznych, środków audiowizualnych. 
Wszyscy jednak są dobrej myśli, że te 
problemy zostaną stopniowo rozwią­
zane po utworzeniu szkoły z polskim 
językiem nauczania, którą zapoczątko­
wały właśnie te pierwsze klasy.

* •  •  .

Czy był Tadeusz Kościuszko w 
Grodnie? Takie pytanie stawiali jesz­
cze do niedawna historycy odpowiada­
jąc  nań niejednoznacznie. Spór ten 
trwa praktycznie nadal. Niemniej wię­
ksza część znawców przedmiotu usta­
liła, że przywódca powstania pizybył 
do Grodna 30 września 1794 roku, 
dokąd też nieco wcześniej przeniosła 
się z Sokółki tak zwana grodzieńska 
Komisja Porządkowa i urzędowała na 
zamku. Z  tej okazji Rada Miejska w 
Grodnie postanowiła umieścić na ścia­
nie Nowego Zamku pamiątkową tabli­
cę. -Qdałonięde jej odbędzie się 17 
września br. Przewidziano też w tym

dniu duży koncert składający się z ut­
worów kompozytorów — uczestników 
i współczesnych powstania. Do tej im­
prezy starannie przygotowuje się też 
ZPB.

•  •  •
Na Nowym Zamku w Grodnie od­

była się międzynarodowa konferencja 
"Droga do wzajemności". Jednym z or­
ganizatorów spotkania naukowców był 
też Związek Polaków na Białorusi. 
Udział w konferencji wzięli przedsta­
wiciele Białorusi, Polski, Stanów Zjed­
noczonych. Mowa była przede wszyst­
kim  o w zajem nych k o n tak tach  
narodów — sąsiadów, problemach 
mniejszości narodowych, o  koniecz­
ności dalszego dociekania prawdy his­
torycznej w stosunkach Białorusi i 
Polski, o rozwoju kultury. Jak jed­
nogłośnie podkreślili uczestnicy kon­
ferencji, mimo istniejących prob­
lemów jes t doskonała możliwość 
spotkań oraz omawiania wszystkich, 
nawet najbardziej drażliwych kwestii.

Władysław SZABŁOWIŃSKI

ta orkiestra istnieje— gram w niej. 
Od roku jestem w tej orkiestrze 
koncertmistrzem.

— To wysoka ranga artys­
tyczna. -

— Tak się powszechnie uważa. 
Ja... zostałem w tej orkiestrze kon­
certmistrzem za sprawą losu a 
może z przypadku. Mieliśmy zna­
komitego koncertmistrza. Nazy­
wał się się Sasza... Aleksander 
Batów. On był już od dłuższego 
czasu koncertmistrzem w Teatrze 
Operowym. Kiedy przyszedł do 
nas, przez jakiś czas łączył te dwie 
prace — w naszej Orkiestrze fw  
Operze. Pracował bardzo dużo.r. 
Nie wiem, może to właśnie było 
jedną z przyczyn jego to ie r d  Był 
człowiekiem stosunkowo młodym, 
'p o  czterdziestce '. No i kiedy 
zmarł... To było przed rokiem... 
Zostałem na jego miejscu. Teraz 
— już minęła rocznica jego śmier­
c i  To było w pierwszych dniach 
czerwca... Serdecznie się z nim 
przyjaźniłem. To był bardzo cieka­
wy, szlachetny człowiek. N o i 
Słowianin — a  więc uczuciowy, ot­
warty...

— Z tą orkiestrą w ramach 
gościnnych występów objechał 
Pan kawał świata.

— A tak... Głównie Europę. 
Teraz wybieramy się do Portugalii

— Lubi Pan tę swoją orkiest­
rę, prawda? Nigdy nie kusiło 
Pana, żeby przejść do innej?

— Lubię. Nie żałuję. Jeszcze w 
początkach pracy w tej orkiestrze 
myślałem czasem o  tym, żeby za­
mienić ją  na orkiestrę Filharmonii, 
ale... Długo się nie wahałem. Zade­
cydowałem jednak, że tutaj zosta­
nę.

— Wiek zespołu i wiek dyry­
genta o tym zadecydował? Bo 
wszyscy są tu młodzi-.

— Wiek — także. Ale naj­
ważniejszy jest tu stosunek do nas 
—  bardzo serdeczny. No i osobo­
wość artystyczna dyrygenta Ginta­
rasa Rinkevićiusa.

— De ma Pan teraz lat?
—  Dwadzieścia dziewięć.
— Wszystko ma Pan przed 

sobą. Koncertmistrzów w tak 
młodym wieku w historii orkiestr 
symfonicznych było niewielu™ .

— Niewielu..
— Jest Pan spod znaku?
— Wodnika. A Rinkevićius 

spod Ryb, a więc jesteśmy blisko 
siebie.

— To bardzo wszystkim przy­
jazne znaki.

—  Wszystkie znaki Zodiaku są 
przyjazne.

— Dziękuję Panu za tę rozmo­
wę. Życzę powodzenia w Portuga­
lii— wszędzie i zawsze—

Rozmawiała Alwida ROLSKA 
Fot T. Ważnlewtcz

Lekarz stanowczo zabronił Piot­
rowi pić i palić. Ale pewnego dnia zja­
wił u ę  u kolegów podpity i palił papie­
rosa.

— Hej, Piotrze! Przecież lekarz 
zabronił...

— Wszystko w porządku chłopaki. 
Mój lekarz wczoraj zmari...

* • •
Przy porannej kawie żona zwraca 

się do męża:
— Robercie, kochanie, jutro mija 

25 rocznica naszego ślubu. Czy z  tej 
okazji nie warto by było zabić prosia­
ka?

— A co tu zawinił prosiak?
•  •  •

Szkolny lekarz pyta ucznia:
' — Czy ty kiedyś miałeś kłopoty z 

nosem i uszami?
— Tak, zawsze gdy ściągam swe-



" K U R I E R  W I L E Ń S K I " 28 czerwca 1994 r. str. 6

Losy uczestników operacji wileńskięj AK "Ostra Brama".

W Kałudze z orzełkiem
Pani Zolla Chołewlna z Sopotu mieszkała w Wilnie 

w latach 1938-1945. Od października 1941 r, należała do 
ZWZ, a potem do AK. Jako łączniczka była w kontakcie 
z Zosią Biernacką. Dopiero w Warszawie w 1945 r. 
dowiedziała się je) prawdziwego nazwiska, a  po latach 
w czasie stanu wojennego z jednego z artykułów w tzw. 
drugim obiegu, że Zosia (podczas wojny znała ją pod 
Imieniem Basia) by4a bardzo związana z gen. "Wilkiem". 
Mieszkała wówczas w Wilnie przy AL Róż.

Po powstaniu Armii Krajowej, początkowo Zofla 
Chołewlna trafiła do I batalionu nowogródzkiego 77 pp 
AK, naetępnie do IV batalionu tego sam ego pułku. Po 
operacji "Ostra Brama", oddział, w którym była, został 
Internowany I rozbrojony. Pani Zofia trafiła do Miednik, 
a potem do Kaługi.

W mojej kaląźca "Rachunki nie zamknięte"  
znalazła wapomnlenla pani Stanlaławy Rokickiej 
— Jurałowlcz z  Podbrodzla pt. “Sanitariuszka "Ba­
sia". Pani Stanlaława przebyła podobną d rogf I 
plaała, że  m oże odezw ą s ię  jej przyjaciela z  AK, 
koleżanki z  obozu w Miodnikach, z  czasów  pobytu 
w Kałudze. Jako plerweza odezw ała a lf  w łaśnie 
Z o fia  C h o łe w ln a . P o p r o a lła  m n ie  o  a d ra a  
Stanlaławy Rokickiej — Jurałowlcz. Tak po 50 la­
ta c h  na n ow o o ż y ły  m ło d z ie ń c z a  ak o w a k la  
przyjaźnie l ... w apom nlenla. Sw oje pani Zofia 
ogłoalła drukiem w tygodniku "Ład" w 1980 r. W 
oparciu o listy, które nadeełała z  Polaki, oraz frag­
m enty jej w spom nień zo sta ła  przygotow ana ta 
publikacja. Zofia Chołewlna wspom ina:

... Do Miednik trafiłam po rozbro­
jeniu nas przez Czerwoną Armię w li- 
pcu 1944, gdzieś pod Wilnem. Szliśmy 
nocą — zatrzymano nas, kazano oddać 
broń. Pamiętam te chwile, kiedy 
rzucaliśmy pistolety na wielki stos — 
przedtem depcząc je, niszcząc. Potem 
zamknięto nas w wielkiej stodole, 
następnie rano ustawiono czwórkami i 
kazano iść. Szliśmy przez wiele godzin, 
nocleg, potem znów marsz, aż wreszcie 
zaczęły podjeżdżać ciężarowe samo­
chody...

... Samochodami przewieziono nas 
do ruin zamku — potem  
dowiędzieliśmy się, że są to ruiny za­
mku w Miednikach. Każdego dnia 
przywożono coraz więcej żołnierzy, co­
raz więcej było kobiet...

... Wśród nas poszła fama, że trze­
ba niszczyć wszystkie notatki, zdjęcia 
itp., gdyż będą nas rewidować i gdzieś 
wywozić.

Tak też się stało, sporo osób z tego 
wielkiego tłumu Rzeczywiście, nie wiem 
na jakiej zasadzie, wyselekcjonowano i 
zabrano najpierw. Potem dowie­
dzieliśmy się, że do więzienia w Wilnie. 
Nie wiem czym kierowano się, bo np. 
wśród nas były dwie siostry, jedną 
starszą 18-letnią aresztowano, a druga 
młodsza 14-letnia pojechała z nami do 
Kaługi.

Po latach trudno jest mi przy­
pomnieć daty, nazwiska, czy trasę, 
którą nas wieziono. Ale wydaje mi się, 
że nasz pobyt w obozie w Miednikach 
trwał 7-10 dni. Zpów przyjechały po 
nas samochody i znów nas wieziono w 
nieznane.

Tym nieznanym okazał się dwo­
rzec w W ilnie. Nas — k ob iety  
załadowano do jednego wagonu towa­
rowego, w którym były gołe drewniane 
prycze i jedno wiadro na nieczystości. 
Spałyśmy w ubraniach, mając pod 
głową plecak, a w nim jakiś sweter, 
bluzkę, manierkę, kubek. Niezbyt to 
miękka była poduszka. W wagonie tłok, 
zaduch, bardzo często wybuchające 
kłótnie, nieznośny upał i ... głód.

... W czasie drogi karmiono nas 
Chlebem i solonymi śledziami. Upał był 
coraz większy i pragnienie coraz 
większe. Coraz gorzej było z wodą. Pod 
sam koniec naszej podróży, w czasie 
kiedy pozwolono nam wyjść z wagonu, 
zobaczyliśmy jakieś bajorko — wszy­
stkie przypadłyśmy jak psiaki do zbaw­
czej wody mimo zakazów naszych 
strażników. Dopiero po zaspokojeniu 
pierwszego pragnienia stwierdziłyśmy, 
że w tej wodzie pływały jakieś robaki, 
żyjątka, śmieci itp. Nic dziwnego, że 
potem w obozie panowała straszna bie­
gunka.

Po przeszło tygodniowej podróży 
przywieziono nas w końcu do Kaługi— 
starego miasta, leżącego 180 km od 
Moskwy, do koszar.

Tam rozpoczęły się spisy, prze- 
mundurowano nas w mundury rosyj­
skie (amerykańskiej pomocy dla armii 
sowieckiej). Wiele z nas nie podało 
swego prawdziwego nazwiska. Ja 
również należałam do tej kategorii, 
bałam się o ojca, któiy był dawnym 
legionistą i brał udział w wojnie w 1920 
roku.

W Kałudze figurowałam pod na-

Rocznicowe imprezy
. W lipcu br. mija 50 rocznica operacji 

wileńskiej AK "Ostra Brama". W związku z 
tym w Wilnie i na Wileńszczyźnie odbędą 
się następujące imprezy i uroczystości: 30 
czerwca — 1 lipca w Centralnym Lekto­
rium (ul. Vilniau8 (Wileńska) 22) — sym­
pozjum historyczne "Rok 1944 na 
Wileńszczyźnie”. 1 lipca o godz. 18.30 — 
w Dużej Sali tego Lektorium koncert 
zespołu "Kapela Kaziuka Wileńskiego" dla 
uczestników i gości sympozjum. Wstęp 
wolny dla polskich kombatantów i 
członków ich rodzin.

2 lipca .wyjazd w teren na miejsca 
pochówku żołnierzy AK poległych na 
Wileńszczyźnie. Dokładna informacja zo­
stanie podana w następnych numerach 
"K W.". Tego samego dnia o godz. 18 
koncert zespołu 'Wileńszczyzna" pt "Z dy­
mem pożarów" dla żołnierzy AK ich ro­
dzin oraz polskich kombatantów—Wilno, 
ul: Sporto 21 (dzielnica ŹJrmunai), Pałac 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, Duża 
Sala. Wstęp wolny.

3 lipca o godz. 8.00 Msza iw. w 
kościele Św. Ducha w intencji żołnierzy 
AK poległych na Wileńszczyźnie. O godz. 
10 tego samego dnia złożenie kwiatów i 
wieńców w kwaterze żołnierzy AK na 
cmentarzu Rossa

Program sympozjum "Rok 1944 
na Wileńszczyźnie".

30 czerwca, godz. 9.00 — 9.30. 
Otwarcie sympozjum. O godz. 9.30 — 
11.00 referaty: 1. Dr Marek Ney-Krwawicz. 
Armia Krajowa — Siły Zbrojne Podzie­
mnego Państwa Polskiego. Z Longin To­
maszewski. Okręg Wileński AK 3. Kazi­
mierz Krajewski. Okręg Nowogródzki AK

O godz. 12.00 — 13.30: 1. Prof. dr 
nauk historycznych Aleksander Chacłde- 
wicz Rozbrojenie formacji AK nad Na- 
roczą i w Puszczy Nalibocłdej sierpień* 
grudzień 1943 roku. 2. Kandydat nauk 
historycznych Aleksiej Litwin. Polsko-nie­
mieckie stosunki na Wileńszczyźnie w 
okresie 1943-1944. 3. Jarosław 
Woltonowski. Rozmowy przedstawicieli 
Okręgu Wileńskiego AK z partyzantką so­
wiecką pod koniec 1943 i na początku

1944 roku. Rozmowy niemiecko-polskie w 
lutym 1944 roku w świetle nowych doku­
mentów niemieckich. Próby zawarcia po­
rozumienia z Litwinami w pierwszej 
połowie 1944 roku.

O godz. 15.30 — 16.30: 1 . Staniało- 
vas Buchaveckas. Szkolnictwo i oświata 
na Litwie południowo-wschodniej w pier­
wszej połowie 1944 roku. 2. Dr Rimantas 
Zizas. Antylitewskie aspekty działalności 
AKw Wileńskim Kraju za okres 1943-1944.

0  godz. 17.30— 18.30:1. Dr Henryk 
Piskunowicz. Działalność zbrojna 
oddziałów AK na Wileńszczyźnie w pier­
wszej połowie 1944 roku. 2. Dr Roman 
Korab-Źebryk. Akcja "Burza" i operacja 
"Ostra Brama".

1 lipca. o godz. 9.00 — 10.30: 1. Dr 
Andrzej Chmiełarz. AK z sowieckiej per­
spektywy. Zwalczanie AK po zajęciu te­
renów przez Armię Czerwoną. 2. Dr ArO- 
nas Bubnys. Zwalczanie polskiego 
podziemia w drugiej połowie 1944 roku i 
na początku 1945 roku przez NKGB — 
NKWD.

O godz. 11.30 —. 12.30: 1. Kandydat 
nauk historycznych Wiaczesław Nose- 
wicz, kandydat nauk historycznych Sier­
giej Rassadin, prof. Aleksander Michal- 
czenko. Przegląd zbiorów i kolekcji 
Narodowego Archiwum Republiki 
Białoruś zawierających informacje o 
działalności formacji AK 2. Dr Henryka 
llgiewicz. Przedstawienie działalności AK 
w prasie litewskojęzycznei.

O godz. 14.30 — 16.30. Dr hab. Ma­
rian Flemming. Prawno-międzynarodowy 
status partyzantów w II wojnie światowej. 
Opieka nad grobami żołnierzy w świetle 
prawa międzynarodowego. 2. Dr hab. 
Wiesław Jan Wysocki. Kwestie związane z 
uznaniem praw kombatanckich żołnierzy 
AK 3. Andrzej Przewoźnik Opieka nad 
grobami żołnierzy AK na Litwie i Białorusi.

Sympozjum odbędzie się w jęz. pol­
skim. Wstęp wolny.

Jaroeław WOŁKOŃOWSKI,
przewodniczący Komitetu Orga­

nizacyjnego Sympozjum

zwiskiem Orzecka i na takie nazwisko 
wydano mi potem tzw. sprawkę — do­
kument. Niestety, czas zatarł w pamięci 
tyle imion, nazwisk czy pseudonimów. 
Było nas chyba 52, a ja , niestety, 
wymienić mogę niewielu. Są to: Sabina 
Kalinowska, dwie siostry M atusze­
wskie, Ada Banaszewska. Ania Filipko­
wska i reszta tylko imiona lub pseudo­
nimy, a więc— p. Rena (żona lekarza), 
Wiosenka, Starsza Pani, Agnieszka, 
Ignaś (to ta 14-latka), Kalina, Kazia, 
W anda, Cyganka (grała pięknie na 
akordeonie), trzy Gwiazdki, Hajdu- 
czek, Iza, Irena (moje przyjaciółki).

Początkowo chciano z nas "zrobić 
armię", k tóra pójdzie "na Berlin". 
Zaczęło się więc szkolenie — uczono 
nas kroku defiladowego, kazano po ro­
syjsku poznać wszystkie części karabi­
nu...

... Po pewnym czasie jednak władze 
rosyjskie coraz bardziej traciły wiarę, 
że z byłych partyzantów zrobią armię. 
Szczególnie mocno utwierdziły się w 
tym po odmowie przypięcia do furażek 
czerwonej gwiazdy, a zdjęcia orzełków. 
To był prąwdziwy bunt kobiet. Zanie­
chano tego dnia normalnych zajęć, 
wszyscy poszli, a my kobiety zostałyśmy 
wzięte w obroty: "Przypniecie gwiaz­
dy?" — "Nje"; "Zdejmiecie orzełki?"— 
"N ie". I ta k  p rze z  ca ły  d z ie ń . 
Odpowiedziałyśmy wszystkim wiedząc, 
że nie wolno ulec ich twierdzeniom, iż 
tym buntem  ktoś k ieru jet Z resztą  
naprawdę nie było wśród nas "prowo- 
dyrek", jak to nam chciano wmówić. 
Następnego dnia przyjechał z Moskwy 
mjr Danilenko (przedstawił się nam), 
oficer polityczny, któiy znów stracił 
cały dzień na przekonywanie nas. W 
końcu doszło do pewnego kompromisu 
—■ najpoważniejsza z nas, do której ma­
my bezwzględne zaufanie pojedzie do 
Moskwy, do Wandy Wasilewskiej. 
Jednogłośnie wybrałyśmy Sabinę Kali­
nowską; ta przedstawiła po powrocie, 
po rozmowie z Wasilewską, pewien 
kompromis —  zdejmiemy orzełki, ale 
te ż  i n ie  p rzy p n iem y  .gw iazdy. 
Zgodziłyśmy się.

K ró tk o  ju ż  je d n a k  po  tym 
chodziłyśmy bez orzełków, gdyż władze 
postanowiły obóz rozwiązać, a nas 
skierować do pracy.

I znów jazda ciężarówkami, znów

jakieś Nowe Nieznane. Okazał się 
tym Nowym — kołchoz... W  każdej z 
chat rozmieszczono nas po pięć, 
sześć...

.... W kołchozie nie było w ogóle 
mężczyzn powyżej 17 i poniżej 65 — 
wszyscy byli na froncie. Na polach 
pracow ały  sam e k o b iety . Nas 
oczywiście też od razu posłano do pracy 
w polu, wyrywałyśmy marchew, ogórki, 
pomidory, a potem kopałyśmy zie­
mniaki. Choć nie wolno było nic z pola 
zabierać, każda z nas do butów— sape­
rek, pod bluzę, w rękawy brała po 
kilkanaście marchwi, ogórków czy po­
midorów, w zależności przy czym 
pracowała. Oczywiście szło to wszystko 
dla naszych gospodyń, bo my miałyśmy 
zupę z kotła. Dziękowały nam i mówiły, 
że od czasu jak jesteśmy u nich jest im 
lepiej, bo one boją się brać coś z pola.

Niestety, po pewnym czasie kaza­
no nam przenieść się z prywatnych kwa­
ter i umieszczono w barakach. Tam 
było strasznie, brudne koce, brudne 
sienniki. W nocy trzeba było spać z 
głową, okręconą kocem, gdyż we włosy 
wplątywały się jakieś wstrętne pajączki. 
To już był koniec września albo po­
czątek października — zimno, ubrania 
c ie p łe g o  n ie  m iałyśm y. 
Rozgrzewałyśmy się marszem, idąc na 
śniadanie. Wstawałyśmy, gdy było jesz­
cze ciemno, a kończyłyśmy pracę o 
zmroku. Marzłyśmy. Na obiad była 
jakaś zupa z kotła, a skończyły się już 
o g ó rk i,  m archew , p o m id o ry  — 
pozostały tylko ziemniaki, ale gdzie i 
kiedy je  ugotować? Tak, że praktycznie 
biorąc wciąż chodziłyśmy głodne, nie­
dospane, zmarznięte.

... W tamtym czasie, w kołchoczie 
żyłyśmy już bez żadnej nadziei na 
zmianę, z przerażeniem myśląc co z na­
mi będzie zimą bez ciepłej odzieży. 
Jeżeli któraś miała kiedyś nawet swe­
ter, to już dawno zdążyła go zamienić 
na jedzenie jeszcze w Kałudze. Bo w 
Kałudze, owszem, płacono nam nawet 
miesięczny żołd, który wystarczał na 
dwie szklanki kwasu chlebowego...

... Pewnego razu niespodziewanie 
kazano nam rzucić pracę w polu i naty­
c h m ia s t iść  na na jw ięk szy  p lac  
kołchozowy. Tam stał na samochodzie 
jakiś wojskowy, który odczytał nam 
następujące słowa: P c dogoworach 
poiskogo prawitielstwa — Wandy Wa­
si lewskoj s prawitielstwom SSSR wsie 
żenszczyny odprawił’ domoj.

Zapanow ała straszliwa radość, 
przy okrzykach hurra poleciały w górę 
kosze, motyki itp. sprzęt. Dano nam 
godzinę czasu na zebranie swoich rze­
czy, na zaprowiantowanie i ubranie. 
Swoich rzeczy już prawie żadna z  nas 
nie miała poza jakąś menażką, łyżką, 
kubkiem. Zaprowiantowanie było bar­
dzo skromne, kawał starej słoniny i 
chleb, a ubranie? Owszem dano nam 
jakieś szynele wojskowe z dziurami, z 
obciętymi połami, zszyte na okrętkę 
b ia łą  n i tk ą  na p lec a c h , b ru d n e , 
śmierdzące, ale trzeba było brać i to, 
gdyż zawsze lepszy brudny i podarty 
szynel niż żaden...

Znów ciężarówki, znów jazda na 
dworzec w Kałudze. Z  Kaługi do 
Wiążmy jechałyśmy pociągiem osobo­
wym.

.... W Wiaźmie poprowadzono nas 
do odkrytych wagonów-platform, 
którymi Wieziono chyba na front opa­
kowane w pakuły, szmaty czołgi, jakieś 
metalowe części itp. Byt już koniec 
października, pociąg pędził i pędził, wa­
gony odkryte— marzłyśmy więc strasz­
liwie, jeszcze w dzieli było jako tako, ale 
w nocy... Wtulałyśmy się w każde naj­
mniejsze zagłębienie; ściągałyśmy na 
siebie te pakuły, ale, niestety, mało to 
pomagało, wiatr i ziąb przenikał do 
szpiku kości. W dzień czasem pociąg 
zatrzymywał się, biegłyśmy wówczas po 
gorącą wodę, by choć trochę popić su­
chy chleb i do wody wrzucałyśmy 
słoninę, aby rozmiękła na tyle, by móc 
ją  pogryźć.

Prawdopodobnie tę  koszmarną 
podróż pozwoliła nam przetrwać na­
dzieja, że już wkrótce będzie kres —' 
będzie kochane Wilno. Nadszedł w 
końcu ten dzień, kiedy dojechałyśmy. 
Zanim każda z nas pojechała w swoje 
strony, gdyż przecież nie wszystkie 
byłyśmy z  Wilna — umówiłyśmy się na 
następny dzień po przyjeździe na spot­
k a n ie  i za razem  p o żeg n an ie . 
Następnego dnia na placu przed ka­
tedrą wileńską mieszkańcy mieli nieco­
d z ien n y  w idok. S p o tk an ie  
pięćdziesięciu kobiet i dziewcząt ubra­
nych ni to po wojskowemu, ni to  po 
cywilnemu.

Rozeszłyśmy się, przyrzekając so­
bie spotkanie zaraz po wojnie w Mied­
nikach. Niestety, nie było spotkania, 
nie było Miednik, zabrakło Wilna.

Potem  n a  pewno każda z nas 
przeżyła znów jakiś ponury okres, ale to 
już był inny rozdział..

Ja przez ten długi okres, mimo wy­
danej "sprawki" z Kaługi, byłam poszu­
kiwana przez NKWD. Potem nadszedł 
45 rok, maj i repatriacja z Wilna, które 
wówczas pożegnałam na prawie 50 lat. 
Czy zobaczę je  jeszcze? — myślałam z 
rozterką. A jeśli nawet zobaczę, to  nie 

. będzie to  już Wilno mojej młodości...
*  *  *

Pani Zofia Chołewlna, która 
podzieliła się tymi wspomnieniami, 
dopiero w 1993 r., po 48 latach, po raz 
pierwszy po wojnie odwiedziła Wilno. 
Była tylko 2 dnL W tym roku planuje 
przyjazd trochę na dłużej.

Praciąje jako bibliotekarka Insty­
tutu Chirurgii Akademii Medycznej w 
G dańsk u . D zia ła  rów nież w 
"Solidarności", m.ln. w punkcie po­
mocy charytatywnej przy Komisji 
Zakładowej NSZZ "Solidarność". M. 
In. bierze udział w organizacji pomocy 
dla Polaków na Litwie I BiałorusL

"Być może po zamieszczeniu mo­
ich wspomnień znąjdą się jeszcze 
jakieś koleżanki z Kaługi— pisze pani 
Zofia. — Zawsze jestem zdania, że 
trzeba jak najwięcej ocalić od zapo­
mnienia — czas tak szybko m^a, że 
coraz m n iej będzie  ludzi 
pamiętających tamte straszne lata. 
Lata, które pozostawiły niezatarte 
piętno w pamięci tych, którzy przeżyli 
Trzeba jak nąjszybciej I najpełniej 
nadrobić stracony czas".

Przygotował 
Jerzy SURWiŁO

H o ł d  p a m i ę c i
W niedzielę na cmentarzyku w 

G linciszkach zosta ła  odpraw iona 
żałobna Msza św. w intencji spoczy­
w ających  tu ta j  38 cyw ilnych 
m ieszkańców zam ordow anych 20 
czerwca 1944 roku. Mszę celebrował 
Dominikanin Ojciec Witold z kościoła 
Św. Ducha w Wilnie.

Wspólna modlitwa w duchu pojed­

nania i przebaczenia zgromadziła licz­
ne grono uczestników. Wśród nich 
m. in. byli: ambasador RP na Litwie 
Jan Widacki, poseł na Sejm R L  Jan 
M incew icz, za rząd za jący  re jo n u  
wileńskiego Jan Sinicki, starosta gminy 
pod brzeskiej Henryk Gierulski.

*  *  *

Uczczono także pamięć zamordo­

wanych 23 czerwca 1944 roku w Dubin - 
kach (rejon malacki). Żałobna Msza 
św. w ich intencji od tyła się w miejsco­
wym kościele pod wezwaniem Św. Je­
rzego. Hołd ofiarom złożono w miejscu 
ich wiecznego spoczynku.

Inf. wfc-

NA Z D JĘ C IA C H : p o jfeza i 
żałobnej Mszy Sw. na cmentarzyku w 
Glinciszkach.

F o t  Tadeusz Ważnlewlcz
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Państwa bałtyckie są dzisiaj w kompletnej za­
leżności od Rosji Sowieckiej. Grozi im całkowity pro­
tektorat i sowietyzacja. Niemcy, zdaje się, są po prostu 
przerażone działalnością bolszewików w tym kierun­
ku. Ribbentrop znów w Moskwie; udał się tam  na 
życzenie Stalina. Rosja Sowiecka wyprze Niemców z 
Polski i kto wie, czy nie sięgnie w przyszłości swoimi 
wpływami do samych Niemiec. Zachodnie mocarstwa 
na razie nie przedsięwzięły żadnych kroków przeciw 
Rosji Sowieckiej, przeciw rosnącemu we Wschodniej 
Europie komunizmowi. Brytyjski minister spraw zag­
ranicznych, lord Halifax, rozmawiał długo z  ambasa­
dorem Rosji Sowieckiej w Londynie, M ajskim ..

W Kownie, wśród Litwinów, widać duże zaintere­
sowanie. Współczucie i litość dla Polski odczuwa się 
na każdym kroku, ale zarazem obawę, że Rosja So­
wiecka zajmie Litwę, względnie zażąda utworzenia 
sowieckiej Litwy z "konstytucyjną" stolicą w Wilnie.

Wiadomości z godziny 12 (radio): Rosja Sowiecka 
uzyskała bazę morską w Tallinie (dawny Rewel); Bes- 
sarabia (rumuńska) powraca do Rosji Sowieckiej; 
Dobrudża (rumuńska) do Bułgarii, Siedmiogród (ru­
muński) do Węgier. Oznacza to  podział Rumunii. 
Polska też podzielona całkowicie: wschodnia część do 
Rosji Sowieckiej, zachodnia —  pod protektoratem 
Niemiec. Z  chwilą upadku państwa polskiego automa­
tycznie jej mniejsi sąsledzi pozostali bez oparcia i stali 
się ofiarami dwóch potęg— Niemiec 1 Rosji.

Rozmawiałem z majorem Brzeskwińsldm telefo­
nicznie — jest on na wylocie z Rygi; jedzie do Sztok­
holmu i tam ma zamiar prowadzić ewakuację. Tak, w 
Szwecji może coś robić, ale też niełatwo. Nam w 
pułapce,w Kownie pali się ziemia pod nogami i jes­
teśmy formalnie w pułapce sowieckiej lub niemieckiej, 
raczej w tej pierwszej.

29 września
Ogłoszony został komunikat niemiecko-sowiecki 

rozbiorze Polski. Niemcy i Rosja Sowiecka jedno­
cześnie proponują zawarcie pokoju Francji i Anglii, 
zastrzegając, że państwa trzecie nie mają prawa decy­
dować w sprawach Wschodniej Europy. Pomiędzy 
Niemcami a Rosją Sowiecką zostaje ustanowiona linia 
demarkacyjna, od której na wschód ustrój polityczny 
ustanowią Sowieci, a na zachód — Niemcy. W ten 
sposób Polska, jako państwo, decyzją tylko Hitlera i 
Stalina, znika z mapy Europy. Jeśli Anglia 1 Francja 
zaprzestaną wojny z Niemcami, to nasz los na dalszą 
setkę lat może być ponownie przesądzony.

Estonia już przyjmuje warunki Rosji Sowieckiej: 
bazy morskie i 25 000 garnizon wojskowy. Następnym 
etapem będzie Łotwa i Litwa.

Litwini robią nam trudności Dziś w Banku Litew­
skim zamiast przekazanych dla mnie przez generała 
Norwida funtów angielskich dali mi lity litewskie, cho­
ciaż wczoraj obiecywali inaczej. Sztab litewski nie roz­
mawia już ze mną jak dawniej; coraz trudniej jest 
porozumieć się z nimi. Pan Maćlulis, referent do 
spraw polskich w litewskim MSZ, był wprawdzie wczo­
raj bardzo wylewny dla mnie, ale to jest człowiek, jak 
każdy dyplomata, robiący serdecznego i uprzedzająco 
grzecznego.

30 września
Radio angielskie ogłosiło, że prezydent RP Ignacy

Początek w nr 4B

M ościcki zrezygnow ał p rzekazu jąc  swe praw a 
Władysławowi Raczkiewiczowi, dawnemu wojewo 
dzie pom orskiem u, byłemu marszałkowi senatu. 
M inistrem spraw zagranicznych został A ugust Za 
leski.

Pakt niemiecko-sowiecki został przyjęty przez 
Anglię i Francję ze spokojem 1 zdecydowaną odpowie 
dzlą, że wojna nie będzie zakończona aż do czasu 
ustąpienia Hitlera i odbudowy Rzeczypospolitej Pols­
kiej, Czechosłowacji 1 Austrii. Jednocześnie ze strony 
mocarstw zachodnich miało miejsce bardzo ostre 
wystąpienie antysowieclde.

Sytuacja na Zachodzie wskazuje, że alianci nasi 
przygotowu ją się do długiej wojny, a i  do wyczerpania 
Niemiec, i oczekują niemieckiego uderzenia przez 
państwa neutralne, Belgię i Holandię, aby je  wciągnąć 
do koalicji i uzyskać swobodę ruchów. Przypuszczał' 
nie niemiecki atak nastąpi w październiku br., sowiec­
ki komunizm bowiem idący od wschodu jest dla Nie 
m iec  o  w ie le  b a rd z ie j n ie b ezp ie czn y  an iże li 
kilkanaście dywizji polskich, k tó re by pozostały po 
pogromie we wrześniu 1939 roku. Niemcy muszą się 
spieszyć z pogromem Zachodu, aby się przeciwstawić 
Wschodowi, Rosji Sowieckiej. N a razie pomiędzy 
Niemcami a  R osją Sowiecką panuje pozorna, fałszywa 
przyjaźń, lecz już teraz na wschodzie Europy decydu 
jącą rolę odgrywają Sowieci, a  nie Niemcy. Ribbentrop 
z  ramienia Hitlera usłużnie i pokornie jeździ do Mosk­
wy i tam otrzymuję wytyczne. G ra wielka i bardzo 
frapująca. Idzie tu  po prostu o  przyszłość całego świa 
ta.

Sytuacja nasza w  Kownie jest nadal niewyjaśniona. 
Wczoraj w nocy nadeszły instrukcje z  Londynu od 
ambasadora Edwarda Raczyńskiego, z  polecenia no­
wego ministra spraw zagranicznych, Augusta Zaleś 
kiego, że Poselstwo R P  w Kownie w pełnym składzie 
ma pozostać jak  najdłużej na miejscu. Opuszczenie 
K owna— według tej instrukcji —  może mieć miejsce 
jedynie w wypadku, gdy będzie zagrażało członkom 
poselstwa osobiste niebezpieczeństwo, tj. —  można 
się domyśleć —  w razie zajęcia Litwy przez Rosję 
Sowiecką, bo Niemcy odpadają.

D ziś na  polecenie am basadora Łukasiew iczą 
działającego w imieniu ministra Zaleskiego, pan Char' 
wat złożył uroczysty protest w litewskim M SZ przeciw 
ko paktowi moskiewskiemu o rozbiorze Rzeczypospo­
litej Polskiej, zawartemu między R ibbentropem  
M ołotowem. P ro test ten ogłosiła agencja Havas; 
złożony on został przez wszystkie placówki dyploma­
tyczne polskie na całym świecle rządom państw, przy 
których są akredytowane.

1 października
Dzisiejsze gazety litewskie podały wiadom ość o 

utworzeniu się nowego rządu polskiego w  Paryżu 
P rezydentem  R P  został Władysław Raczkiewicz 
P rem ierem  rządu, m inistrem  spraw wojskowych 
Naczelnym W odzem  Polskich Sił Zbrojnych jest 
genera ł dywizji W ładysław  Sikorski, m inistrem  
spraw  zagranicznych A ugust Zaleski, m inistrem  
skarbu pułkownik dypl. Adam  Koc, w icepremierem 
i m inistrem  inform acji prof. Stanisław Stroński. 
Nowy rząd jest zlepkiem różnych kierunków poli­
tycznych, choć, zdaje się, że  przeważać będą w nim 
wpływy zdecydowanie profrancuskie. O  członkach 
dawnego rządu R P , z generałam i Składkowskim 
Kasprzyckim na czele, jak  również o  marszałku 
śmiglym-Rydzu i szefie sztabu, generale Wacławie 
Stachiewiczu, nie podano ani słowa. Nieszczęsny 
marszałek Śmigły! Pam iętam  dobrze jego  mowę 
wygłoszoną 11 listopada 1936 roku, kiedy to  otrzy­
mał on "na kredyt" polską buławę marszałkowską. 
Niestety, nie z jego winy, nie zdołał on swojej misji 
dziejowej wykonać jako  polski naczelny wódz i 
w spaniała spuścizna P iłsudskiego razem  z całą 
arm ią polską się zmarnowała.

Na razie położenie naszych żołnierzy jest tutaj 
bardzo niepewne. N ie ma nawet możliwości Ich 
ucieczki na własną rękę przez tak zwaną zieloną gra­
nicę, bo nie ma gdzie i jak stąd uciekać. D o wyboru — 
albo wody Bałtyku, albo nasi wrogowie naokoło. 
Chyba do okupowanej Polski.

Jes tem  skrępow any instrukc jam i genera ła  
Norwida, według których mogę wysyłać jedynie 
młodą, względnie m łodszą kadrę instruktorską, 
pilotów lotnictwa, żołnierzy broni pancernej, m a­
rynarzy i oficerów  dyplom ow anych. A le 1 to  
niesłychanie wolno idzie, ponieważ Szwecja ogra­
niczyła wizy tranzytowe przez swoje terytorium  
do 12 dziennie.

 £  (C dn.) . S . '

XV PIŁKARSKIE MŚ WorldCup
USA94Coraz mniej jiBss; 

niewiadomych
Na piłkarskich mistrzostwach 

świata, rozgrywanych na stadio­
nach USA, osiągnięto półm etek— 
z  52 zaplanowanych spotkań ro­
zegrano już 26. O d kilku dni nie 
inform owaliśmy Czytelników o 
przebiegu turnieju, toteż dziś po­
dajemy, co się zdarzyło w poszcze­
gólnych grupach.

Jako pierwsze zakończyły eli­
minacje drużyny grupy "A”. W  os­
tatnich spotkaniach zespół gospo­
darzy przegrał z R um unią— 0:1,a 
Kolumbia pokonała Szwajcarię — 
2:0. W ten sposób awans do drugiej 
rundy zapewniły sobie drużny R u ­
munii.i Szwajcarii. Drużyna USA 
musi czekać do końca rozgrywek w 
grupach, by ewentualnie pozostać 
jesżcze  w tu rn ie ju  (z  trzecich  
miejsc w grupach do drugiej rundy 
zakwalifikują się 4 zespoły z naj­
lepszym bilansem).

K ońcow a tabela  grupy "A" 
(mecze, punkty, bramld):

Rumunia 3 6 5:5
Szwajcaria 3  4  5:4
USA 3 4  3:3
Kolumbia 3  3  4:5
“W grupie ”B" w piątek rozegra­

no dwa spotkania. Faworyci mist­
rzostw, piłkarze Brazylii, pokonali 
zespół Kamerunu —  3:0. W  dru­
gim meczu tej grupy Szwecja wyg­
rała z R osją — 3:1. Drużyny Bra­
zylii i Szwecji zapewnili sobie awans 
do drugiej rundy. Dzisiaj rozegra­
ne zostaną dwa mecze: Rosja — 
Kamerun i Brazylia— Szwecja.

W  grupie "C" Korea Płd. zre­
misowała z Boliwią— 0:0. Wczoraj 
w  ostatnich spotkaniach tej grupy: 
Boliwia —  Hiszpania 1 Niemcy — 
K o rea  P łd . zapad ły  decyzje o 
awansie.

W  grupie "D" rozegrano dwa 
kolejne mecze. W  sobotę Argenty­
na pokonała Nigerię— 2:1. W  tym 
spotkaniu bramki dla zwycięzców 
zdobył Caniggia. Pierwsza z nich w

22 minucie gry była 1500 bramką 
strzeloną w finałowych turniejach 
mistrzostw świata. W niedzielę 
Bułgaria wysoko wygrała z Grecją
—  4:0.

Tabela grupy "D"
Argentyna 2  6 6:1
Nigeria 2  3  4:2
Bułgaria 2 3 4:3
Orecja 2  o  0:8

Interesująca sytuacja wytwo­
rzyła się w grupie "E". Po wygranej 
Włoch z Norwegią 1:0 i Meksyku z 
I r la n d ią  2:1 w szystkie cz tery  
drużyny mają na swym koncie po 3 
pkt. Dzisiaj odbędą się ostatnie 
spotkania, które zadecydują, jakie 
zespoły wywalczą awans.

Grupa "F". W  sobotę repre­
zentacja Belgii pokonała Holandię 
— 1:0, a  Arabia Saudyjska wygrała 
z  M arokiem— 2:1. Belgia mając 6 
pkt zapewniła już sobie awans. H o­
landia i Arabia Saudyjska notują 
po 3 pkt-

•  •  •

Na półmetku turnieju MŚ-94 
padły 62 bram ki Oto czołówka 
strzelców: 3 gole — Batistuta (Ar­
gentyna), Dahlin (Szwecja); 2 gole
— Klinsmann (Niemcy), Valenda 
(Kolumbia), Raducioiu (Rum u­
nia), G arda (Meksyk), Hagi (Ru­
munia), Knup (Szwajcaria), Goi- 
choechea (Hiszpania), Rom ano 
(Brazylia), Amin (Arabia Saud.), 
Caniggia (Argentyna) oraz Stoicz- 
kow (Bułgaria).

102 żółte kartki pokazali sę­
dziowie od początku turnieju. Naj­
w ięcej, po  7 kartek , otrzymali 
p i łk a rz e  K o lu m b ii, k tó rzy  
pożegnali się już z mistrzostwami, 
oraz Holendrzy i reprezentaci Ara­
bii Saudyjskiej. Dalsze miejsca na 
"żółtej liście" zajmują: Boliwia— 6 
kartek, Bułgaria, Grecja, Irlandia, 
M aroko, Rumunia, Hiszpania i 
Korea Płd. — po 5.

Siostrzyczki. F o l. A n tonin a Połtawicc
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LTV
7 45 — dzień dobry. 8.15 

Anons TV. 8.20 — Wiadomości w ifŁ
niwa 8.45 — Wadomotd w )fŁ ftanf- 
9 45 — PHatrskh mlstrzcwtw* świata. Bo- 
Iłwi.  _  Hiszpania. 18.00 — Wiadomości.

- S c ( B 8C. 18.35-Wtado-
moścl (ro*). 1 8 .4 5 -DtedzKd. 
AnomW. 18.28— PttereWemMrodw. 
Swiati Irlandia— Nomwgta. 21.30 —Pâ  
norama. 22.05—Codobf»go,pramwfza7 

Anons TV. 22.55 -  Pta«He 
mistrzostwa iwiata. Brazylia — Szwecja. 
Podczas przerwy—Wiadomości wieczór-
na.

TV POLONIA 
8.30 — Panorama. 8.40 — .SOS" — 

.Tajemnica Ewy Szmidt' — aariai 7VP.
8 40 — Z cateflo sarca życzę ćL.. — toon- 
csrt życzeń. 10.00 — Robinaonowla. 
10.40 — .Banda Rudego Pająka* (3) 
serial TYP. 11.00 — Jest lato... 11.15 — 
.Tajemnica Enigmy' (1) -  aarial TYP. 
12.00 — Jest lato... 12.15 — .Miliard w 
rozumie’ — teleturniej. 13.00 — Wiado­
mości. 13.15 — .Przyjaciele' (3) — aerlal 
TYP. 14.40 — Historia — współczesność: 
.Najmłodsi żołnierze Polald walczącej'. 
15.10 — Z notatnika — ekspres repor­
terów. 15.40 — Lato w Filharmonii. 18.25 
— Prosto z Belwederu. 17.00 — Eurotu- 
rystyka. 17.15 — Ze skarbnicy polskiego 
folldofu. 17.30— .Banda Rudego Pająka'
(4) — serial TYP. 18.00 — Tełeexpress. 
18.15—Jest lato... 18.30— .Alternatywy 
4" (1) — serial komediowy TYP. 19.30 — 
Ora — teleturniej. 20.00 — Jest lato... 
20.20 — Dobranocka. 20.30 — Wiado­
mości. 21:00 — Publicystyka kulturalna. 
21.30 — Życie i historia: .Ciche, ukryte, 
nieznane*. 22.00 — Panorama. 22.25 — 
Oość TY Polonia. 22.40 — .Popielec* (5>
— .Herod* — serial TYP. 23.50 — Sej- 
mograf. 0.05—Teatr Telewizji: Bogusław 
Schaeffer—.Tutam*. 1.25—.Ucieczka z 
miejsc ukochanych* (1) — serial TYP. 

TELE-3
8.45 — Muzyka. 10.00 — Serial 

.Dyżurna apteka* (50). 11.30 — Lekcja 
ang. 11.35—Magazyn poranny. 13.00— 
Nowości CNN. 13.30 — Nowości biznesu 
CNN. 14.00 — Pokarm i wino. 14.30 — 
Wakacje w raju. 15.00 — Podróże. 15.30 
—Sport dla wypoczynku. 16.00— Lekcja 
ang. 16.03— Muzyka. 17.15—Film anim.
18.00 — Urlop. 18.30 — Serial .Dyżurna 
apteka* (50). 19.00 — Najnowsze wiado­
mości 19.20 — Lekcja ang. 19.2S — Se­
rial .Santa Barbara*. 20.10 — Witryna. 
20.20 — Muzyka. 20.28 — Wiadomość).
20.30—Nowości CNN. 21.00— Muzyka. 
21.30 — Lekcja ang. 21.35 — Jak uchro­
nić dzieci. 22.00 — Film.

TYP-l
10.00 — Wiadomości. 10.10 — Dia 

dziad — .Tik-Tak*. 11.00 — .Życie* — 
serial prod. japońskiej. 11.55—Muzyczna 
Jedynka. 12.00 — Giełda pracy, giełda 
szans. 1230 — Język angielski. 12.30 —
Lato z Magazynem notowań. 13.00 — 
Wiadomości. 13.10 — Telewizja eduka­
cyjna. 15.00 — .Bamum* — film biogra­
ficzny prod. USA. 16.30 — Reportaż.
17.00—Dla dzieci. 18.00—Teleexpress.
18.30— Encyklopedia II wojny światowej 
— .Siła pancerza* (3). 19.05 — .Królik 
Bugs przedstawia* — serial anim. prod. 
USA. 19.30—śpiewa Edyta Bartosiewicz.
20.00—  Wieczorynka. 20.30 — Wiado­
mości. 21.10 — .Hazardzista* (2 -ost) — 
film fab. prod. USA. 22.45 — Reportaż.
23.00 — Mś w piłce nożnej: Brazylia — 
Szwecja, Irlandia — Norwegia (skrót). 
Rosja— Kamerun (skrót). 23.45—Wlado- 
fnośd. 2.25 — Program rozrywkowy.

LTTPOLIINTER TV — 
OSTANKINO

7.00 — Poranny krąg. 9.00 — Serial 
.Dzika róża*. 9.30—Muzyka. 9.40— Film 
anim. 9.50 —Tenisowy turniej Wimbledo-
nu. 10.50 — Ekspres prasowy. 11.00_
Dziennik. 11.20 — Co? Odzie? Wedy?
14.00 — Dziennik. 14.25 — Przedsieblor- 
^  ° ° r  Działante-15.10—FUmanim.

Cudowna strzała. 16.00 — Kon- 
-  Planeta. 17.00 -  Dziennik. 

NaX międzynarodowym konkur- 
*<« P. Czajkowskiego. 17.45 — Jeszcze

PT T KIL 1785 ~  p°a°dŁ1ŁOO —Godzinaazczyta. 18.25—Serial.
rto* ■ 1*55 -  Temat 19.40 -  

Dobranocka. 20.00 -  Dziennik. 20.35 -

Pogoda. 20.45 — Z pierwazyoh urt. ^ 5 5
_  pHkarsłde mistrzostwa świata. Irlandia 
— Norwegia. 22.35 — Program Y. 22.50 
_  Dziennik. 22.55 — Plkarslde mlstrzoet 
wa świata. Hoaja -  Kamerun. *>dcz** 
prrarwy -  Mlgewtd z wielkiego futbolu. 
0.55 — Ekspres prasowy.

WILEŃSKA TV 
10 00 — FUm .OdM. gdy Jesteśmy 

razem-. 20.40 -  Film .Rzeka złego 
człowieka*. 22.45 — Nowości post- 
muzyczne. 23.00 MTV.

ŚRODA, 29 CZERWCA 
LTV

7.45 — Na dzień dobry. 8.15 — 
Anons TV. 8.20 — Wiadomości w jłZ. 
niem. 8.45 — Wledomośd w frano.
8 15—PHkarskłemlstrzoslwa świata. Bra 
zylia _  Szwecja. 18.00 — Wiadomości. 
18.10 — Nowości BBC. 18.35 — Wiado­
mości (roe.). 18.45"— Dia dzieci. 19.20 — 
Anons IV. 19.25— PHkarsłde mistrzostw* 
świata. Maroko— Holandia. 21.30 — Pa­
norama. 22.05 — Brzeg. 23.05 — Anons 
TY. 23.15 — Wiadomości wieczorne. 
23.30 — Magazyn muzyczny .Terra Musł- 
ca*.

BAŁTYCKA TV 
7.30—Poranek batyckL 7.45—Wia­

domości biznesu. 7.50 — Serial .Granica 
nocy* (20). 8.20 — Serial .Tak świat się 
kręci* (26). 9.10 — Godzina CNN. 19.00
—Wiadomości 19.05 — Serial .Tak świat
się kręci* (27). 21.00 — Serial .Granica 
nocy* (21). 21.30 — Nowości baftycłde. 
21.45 — Nowości ze świata 22.00 — 
Przegląd LLKILLPN. 22.30 — Spotkania. 
Wiosna poezji -94.23.00 — Jazz.

TELE-3
8.45 — Serial .Santa Barbara*. 9.35 

— Lekcja ang. 9.40 — Muzyka. 10.30 — 
Magazyn poranny. 13.00 — Nowości 
CNN. 13.30 — Nowości biznesu CNN. 
14.00—Pokarm i wino. 14.30—Wakacje 
w raja 15.00 — Podróże. 15.30 — Sport 
dla wypoczynku. 16.00 — Lekcja ang. 
16.03 — Muzyka. 17.15 — Filmy anim.
18.00 — Urlop. 18.30 — Program z Jur- 
borka. 19.00 — Najnowsze wiadomości. 
19.20 — Lekcja ang. 19.25 — Ze wszyst­
kimi szczegółami. 19.35 — Późne show. 
20.15 — Informacja Tele-3.20.25 — Wia­
domości 20.30— Nowości CNN. 21.00— 
Muzyka. 21.30 — Lekcja ang. 21.35 — 
Wolne słowo. 22.00 — Magazyn podróży. 
23.05 — Film .Na zawsze*.

TVP-1
' 10.00 — Wiadomości. 10.10 — Dla 

dzieci 11.00 — Hasto: .Kocham cię* (12- 
ost)—serial prod. USA. 11.55—Muzycz­
na Jedynka 12.00 — Kwadrans na kawę. 
1230 — Język angielski. 12.30 — Lato z 
Magazynem notowań. 13.00 — Wiado­
mości. 13.10 — Telewizja edukacyjna
15.00 — .Miś* — film fab. prod. polskiej. 

'16.50 — Letnie MTY. 17.00 Dla 
młodych widzów. 18.00 — Teleexpress. 
18.30 — Klinika Zdrowego Człowieka 
19.05—.Hasło: Kocham Cię* (12-osL) — 
serial prod. USA 20.00 — Wieczorynka 
20.30—Wiadomości 21.10 — .Gliniarz i 
prokurator* — serial prod. USA. 22.00 — 
Puls dnia 22.20 — MŚ w piłce nożnej: 
Belgia—Arabia Saudyjska 24.00—Wia­
domości 0.15— Muzyczna Jedynka 0.20
— .Pociąg* — film fab. prod. franc. 2.05
— XV Przegląd Piosenki Aktorskiej — 
Wrocław^.

LITPOLIINTER TV — 
OSTANKINO

7.00 — Poranny krąg. 9.00 — Serial 
.Dzika róża*. 9.30 — PHkarskie mistrzost­
wa świata Rosja — Kamerun. 10.50 — 
Ekspres prasowy. 11.00 — Dziennik. 
11-20 — Serial .Jeevs i Wooster'. 14.00
— Dziennik. 14.25 — Przedsiębiorca 
15.10— FHm anim. 15.40— Dżem. 16.10
— Odpowiedzi. 16.40 — Spółka TVR 
.Mir*. 17.00— Dziennik. 17.25—Jaszcze 
raz o prywatyzacji. 17.30 — Politycy Rosji.
W. Szumejko. 17.45 — Technodrom. 
17.55—Pogoda 18.00—Godzina szczy­
tu. 18.25 — Serial .Dzika róża”. 18.55 — | 
Panorama filmowa 19.40— Dobranocka
20.00 — Dziennik. 20.35 -  Pogoda. 20.45
— Monolog. 20.55 — Film fab. .Drogi 
Gorbaczow*. 2230 — W gościnie u M. 
Magomajewa 23.00— Dziennik. 23.05.— 
Pilarskie mistrzostwa świata Maroko — 
Holandia 1.05 — Ekspres prasowy.

WILEŃSKA TV
19.00 — Film .Bransoleta z gra­

natów . 20.45 — Film .Pewnego razu 
preed moją śmiercią*. 22.45 — Nowości 
postmuzyczne. 23.00 — MTY.

Romualdowi PIĘTRU SEWICZOWI
z  oka zji Jubileuszu 40-lecia urodzin długich  

_ ^ 1 9  i  pogodnych la t życia w  zdrow iu, radości oraz
sukcesów  w  pracy życzą

Rodzic* 
(Zam. 615)

Firma Turystyczna 
"ERELIS" świadczy:
Prząiazd Regularną Linią Autokarową: Wilno— Warszawa — Wilno, 
(dowozimy do Stadionu i oczekujemy);
Vouchery do Polski dla obywateli ZKN.
Yoochery do Federacji Rosyjskiej i Republiki Białoruś dla obywateli 

z Polski.
W ycieczki do Moskwy i  SankśPetersburga;
Włoch (Rimini — samolotem z Rygft»
Bułgarii,*
G m jl— we wrześniu.
Na terenie Wilna dostarczamy bilety lotnicze do wszystkich krąjów 

świata (dostawa bezpłatna).
ADRES: Yilnlos, uL Pamenkalnlo 7/8, teL 22-53-92; 62*45-39.

(Zam. 649)

Po dobrym kursie 
SKUPUJEMY CZEKI 

INWESTYCYJNE
Vilnius, uL J. Jaslnsldo 1/8, j 

teL 22-31-70.
(Zam. i

Po wysokiej ceni*  
SKUPUJEMY CZEKI 

INWESTYCYJNE
Zwracać się: Y llnlus, A. 

Juozapavl£laus 10a, gab. 101, 
teL 35-31-24 w dniach robo­
czych od godz. 9 do 18.

(Zam.

Po dobrej ceni* 
SKUPUJEMY CZEKI 

INWESTYCYJNE
Zwracać się: Yilnius, Trakif | 

: 5, teL 22-08-40 w dniach robo- 
: czych od godz. 9 do 18.

(Zam. 553)

KUPUJEMY CZEKI 
INWESTYCYJNE

Yllnlus, teL 22-89-20,61-74- 
127, 63-47-74, Poczta Główna, 
I sklep ”Yalkq pasaułis".

(Zam. 572)

Znad Wili
Radio 73.34/103.8 FM

Dział reklamy: 
al. Laisves 60,2056 Yilnius, 

tel. 42 94 57, tel./fax 42 94 65

EKRANY
VILNIUS —  „Niebezpieczny 

dotyk” (U SA ) o  13.30, 15.30,
17.40, 19.40. „Huczący ogień” 
(USA, Japonia) o  11.30.'

H ELIO S —  „Wściekłość w 
kiatce-2” (USA) o  10.50, 12.40,
14.40.16.40.18.40.20.40. n  sala— 
„Fala wybuchu” (USA) o  10.30,
12.20, 14.10, 16.00, 17.50, 19.40. 
„Najwyższa llga-2” (U S A ) o
21.20.

DROGO SKUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE. 

VILNIUS, uL S m oorią  7 
(kino UL 63-79-16.
Telefonować od godz. 11 do 19.

(Zam. 580)

STALE DROGO 
SKUPUJEMY CZEKI 

INWESTYCYJNE 
i Yllnlus, Lłgoninis 6, teL 22- 
] 10-24 w dniach pracy od godz. 
! 10 do 17. Przerwa obiadowa od 
i godz. 13 do 14.

(Zam. 600)

AUŚRA —- „Przysięgam 
tobie, ukochana”  (Indie) o  16. 

. „ F lo ta  p o w ie trzn a  A m eryk i” 
(U SA ) o  10.30, 12.20, 14.10, 
18.30,20.10.

DRAUGYSTŻ —  28-30. V I — 
„Nocny chłód” (U SA ) O 15.00,
17.00, „Wróg” (Indie) o  19.00. 

LIETUYA— „Gry patriotów”
(USA) o  12.00,14.00,20.00.

PERGALE —  „Żyć i umrzeć 
ze szpadą” (USA) o 14.00,16.00,
18.00.20.00.

PRZYGOTOWUJEMY
KIEROWCÓW

kategorii B, C, E. Zaopatru­
jemy w literaturę.

Vllnlus, t*L 51-22-55.
(Zam. 638)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
walutę, codzienni* od godz. 

9.00 do 20.00.
Vllnlus, Vrublev*klo 2, obok pl. 

Katedralnego, tel. 22.70-17.
(Zam .549)

DROGO SKUPUJEMY 
złoto, platynę.

Vllnlus, Savanorli| 36-70, tel. 
23-42-00.

(Zam. 014)

SPRZEDAM 
jednopokojowe m ieszkanie w  

Nlemenczynle.
Zwracać się: Yllnlus, tel. 57- 

23-44 od godz. 18.
(Zam. 039)

KUPIĘ
Po dobrej cen ie  i w  dowolnej 

llo ic l nikiel, miedź, ołów, alumi­
nium oraz (topy.

Vllnlua, tel. 76-87-44.
(Zam. 051)

SK U PU JE M Y  ZŁOTO, PLATYN Ę 
R O ZLICZAM Y SIĘ OD RAZU!

Pracujem y każdy dzień od godz. 9  do 20 . 
Vi*ublevśkio 2 , kolo placu Katedralnego,

Vilnius, tel. 22 70 17 " v ‘

KALENDARIUM
*  Wtorek (28.VI) jest 179 dniem 

1994 r. D o końca roku 186 dni.
*  Znak Zodiaku —  Rak.
*  Imieniny: Ireneusza, Leona, 

Marceli, Olgi.
*  Wschód Słońca — 4.44, zachód 

— 22.00. Długość dnia 17 godz. 16 min.

Litewska Służba Hydrometeo­
rologiczna przewiduje na 28 czerw­
ca niewielkie zachmurzenie, bez 
opadów, wiatr zachodni. Tem pera­
tura 22-27 stopni ciepła.

W ciągu następnych dwóch dni 
bez opadów. Temperatura w aocy 
11-16, w  dzień 23-28 stopni ciepła.
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